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stein &. Vngler (Otto Mass) W altlschgasse 10 — 
Rudolf Mosse S«ikrstadte 2, — A. Oppelik Gru- 
nergasse 12, — M. Dukes W ollzeile 0, — S^-hallek 
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w Warszawie : Reich-nan & Frendler.
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miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lnb jego miej* 
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B iu ra  adm in isl ra cy i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
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Ciężka próba.
L w ów  d. 6. czerwca.

Ogłoszony w tych dniach elaborat 
dr. Rutowskiego, obejmujący projekt re­
formy wyborczej, stanowi główny i je­
dyny przedmiot zajęcia wszystkich kół 
polity “znych w Austryi. Wszystkie inne 
kwestye, stojące na porządku dziennym, 
ustąpiły wobec tych wniosków na plan 
dalszy i zajęcie ogólne tym przedmio­
tem zamiast słabnąć, jeszcze o ile to 
je s t możliwcm, wzmaga się z dniem 
każdym.

Czy pan Rutowski czuje bię zbyt 
uszczęśliwionym olbrzynrą sensacją, ;a 
ką praca jego wywołała — roztrząsać 
nie chcemy.

Stwierdzić tylko mus.my, że nikr, ab­
solutnie n ik t, nie jest z tego elaboratu 
zadowolony 1

Kła odbytem wczoraj posil (to mu ko­
m isji pełnij, tylko książę W indischgraetz 
imieniem rządu projekty Jr. Rutowskiego 
stanowczo popierał, gdy mówcy repre 
zentujący rozmaite stronnictwa, uderzai i 
na jego wnioski jeden gwałtowniej po 
nad drugiego. Tak samo dzieje się i w 
prasie. Wszystkie organa liberalne prze 
sad iają  się nawzajem w wyrazach potę 
pienia dla wniosków subkomitetu komi- 
syi dla reformy ordynacyi wyborczej, nie 
mniej niezadowolone są z nich także 
dzienniki konserwatywne, oburzaja się 
na nie socyaliści, zarówno jak i cnrze- 
ścij&łhkie stronnictwo ludowe, autonoi 
miści i centraliści, naroaowcy, jak i ra­
dykalne stronnictw a koemopo tyczna. 
Wszyscy dowodzą na rozmaite toLy. że 
projektu te muszą upaść, że muszą yc 
odrzucone. Już dawno nie pamiętamy 
takiej wrzawy piekielnej, takiego roi.na- 
miętnienia, takiego oburzenia powszech- 
H6£ 0j jak tOj jakifc teraz we wszystkich 
kołscVpolitycznych w Austryi zawrzało!

Czyż mamy ubolewać nad tern, że 
właśnie polski poseł podjął się niewdzię­
cznej roli stanąć na widowni jako rze 
cznik tak ogólnie potępiającej sprawy ?

Ażeby na to pytanie odpowiedzieć, 
p o tn eb a  uprzytomnić sobie genezę re­
formy wyborczej, jakotei stanowisko, 
jakie wobec mej Koło polskie stale zaj­
muje.

Wiadomo w jaki sposób projekt re ­
form T wyborczej znalazł się na stoi*- 
Izby poselskie- — mianowicie, że wniósł 
go nagle i niespodziewanie hr. Taaffe 
na pesiedzeniu Izby poselskiej z dnia 
1(1. października 1S93 ro k u , nie porozu- 
m awizy się wcale ze stronnictwami w 
Izbie, & któremi w innych sprawach 
w przyjaznym kontakcie pozostawał. Hr. 
l a  fi- upadł. W spadku jednak po so­
bie pozostawił koalicyi, .tó ra  na gru­
zach jego systemu pow stała, reformę 
wyborcza, i książę W indischgratz, przed­
s t a w i ć  Izbie n-wy gabinet, wyraźnie 
i : naciskiem zapowiedział w p ogramie 
swojego rządu, że reforma wyborcza prze­
prowadzoną być musi. .

K-ło nolskie nie protestowało nigdy 
przeciwko zamierzonej retormie wybor­

czej, ale też nie ma wcale powodu en 
tuzyazmować się dla niej, albo wysilać 
Dię w tym kierunku, ażeby przeprowa­
dzi nie jej przyspieszyć. Gdyby Koło 
polskie znajdowało się w mniejszości, 
byłoby niezawodnie zachowało się wobec 
tej sprawy biernie, gdyż takie zachowa 
nie się odpowiadałoby faktycznemu u- 
sposobieniu ogromnej większości pomię­
dzy ludnością naszego kraju. Chociaż 
bowiem i u nas nie braknie agitatorów, 
którzy rozb jsją  się za reformą wyhor 
czą, to ani lud ani najliczniejsze war­
stwy inteligencji nie uważają tej spra 
wy za najpilniejszą i naglącą.

Lecz Koło polskie nie mogło pozo­
stać na uboczu. Zanadto wybitną odgry­
wa ono rolę polityczną w teraźniejszym 
składzie parlamentu i w stronuictwaeh 
rządzących, ażeby mogło było zachować 
milczenie, które niezawodnie byłoby dla 
posłów naszych najmilszem i najdogo- 
dniejszem.

Śkoro zaś wypadło posłom naszym 
pod naciskiem konieczności czynną ode­
grać rolę w rozwiązaniu tej fatalnej 
spraw), to znów wymagała godność jego, 
ażeby głos jego, jak zawsze, tak i w tym 
wypadku, odpowiadał wysokiemu znacze­
niu, jakie reprezentacya naszego kraju 
mądrą i konsekwentną polityką długo 
letn ą zdobyła sobie w Radzie państwa.

Było to zadanie trudne jak mało kie­
dy, wskazać jakąś drogę wyjścia w całej 
tej gmatwaninie najsprzeczniejszych in­
teresów, przez jakie przewijać się musi 
narzucona parlamentowi wyższą wolą 
reforma wyborcza.

Czy i o ile elaborat dr. Rutowskiego 
ostoi się, okaże to niedaleka przyszłość 
Lecz każdy przyznać musi, że skoro cho­
dziło tu o rozszerzenie prawa wybor­
czego na dwa miliony nowych wybor­
ców, ■ to o ile możności bez naruszenia 
politycznego „stanu posiadania" dwóch 
radionów starych wyborców, a przytem 
uwzględnić jeszcze indywidualność h i­
storyczną i narodową, stosunki teryto- 
ryalne i socjalne poszczególnych kra|ów 
albo też grup ludności siedmnastu kra 
jów koronnych, przeróżnych stronnictw 
i grup ludności — to, po ludzku rzecz 
biorąc, niepodobna by to  wy myśleć nic 
takiego, co wszystkie te wymagania w 
sposób zupełnie z&dawainiający mogłoby 
zaspokoić.

Elaborat dr. Rutowskiego jest przeto 
— jak nie mogło być inaczej — dzie­
łem kompromisu. Tak samo cała koali- 
cya nie jes t niczem innera jak tylko 
systemem , opartym na kompromisach. 
Dwadzieścia i pięć posiedzeń odbył sub- 
komitet komisji wyborczej, zanim zgodził 
się nareszcie na wnioski, objęte sprawo­
zdaniem dr. Rutowskiego. S/rawnzdauie 
to i oparte na niem wnioski są w swoim 
rodzaju arcydziełem bystrości w wyszu­
kiwaniu dróg pośrednich w nieprzebrnię- 
tym chaosie przeciwieństw socyalnych, 
narodowościowych, historycznych i poli­
tycznych. Talentowi politycznemu dr. 
Rutowskiego czyni tan elaborat prawdzi­
wy zaszczyt.

Z tern wszystkiem — po za tem cbło- 
dnem uznaniem dla zręczności praw dzi­
wie niepospolitej, z jaką dr. Rutowski

wywiązał się z poruczonego mu tak tru ­
dnego zadania, musimy wyznać, że nie 
b y ło l.y  nam żal tego wcale, gdyby to j e ­
go arcydzieło spoczęło w archiwum po­
między projektami upadłymi. Formę po­
dziwiamy — rzecz zaś sama, z rozm ai­
tych powodów nie zachwyca nas, a 
w każdym razie nie moglibyśmy za jej 
forsowaniem przemawiać.

Tych jednak, którzy zbyt gwałtownie 
za rzuceniem tego projektu do kosza 
przemawiają, zapytalibyśmy — gdzie m a­
ją  pewność, że to, co nastąpi w jego 
miejsce, będzie lepszem?...

Jeżeli jutro elaborat podkomitetu w 
kom isji dla reformy wyborczej upadnie, 
w takim razie spodziewać się należy 
natychmiastowego rozwiązania Izby po- 
selskiej. Jest to ewentualność nieuni­
kniona. Przypuszczać więc m ożna, iż 
nrzewódzcy decydujących stronnictw  po­
litycznych, jeżeli do tej ostateczności 
dopuszczą, należycie rozważą następstwa 
tego wypadku.

Nam wypada w tej gorącej chwili 
zachować zimną krew i swobodny, nie- 
uprzedzony, samodzielny i trzeźwy po­
gląd na sytuacyę. Jest to bowiem chw i­
la ciężkiej próby dla wytrawności po 
litycznej Polaków wobec Austryi i ko­
rony.

S prany  ruskie.
Lwów, d. 6. czerwca.

Rałyczanyn  j e s t  z a c h w y c o n y  
r o b o t ą  n a s z y c h  „ d e m o k r a t ó w 11, 
zwłaszcza przebiegiem zebrania lwow­
skiego Tow. demokratycznego z d. 31. 
zm., jego rezolucyami, a nadewszystko 
wywodami p. redaktora Rewakowicza. 
W naczelnym artykule wczorajszym po­
wiada Ila łycza n yn : „W społeczeństwie 
polskiem odbywa się zwrot polityczny, 
który możemy nazwać początkiem w ■> 
t r z e ź w i e n i a  s p o ł e c z e ń s t w a  
p o l s k i e g o ,  a wspomniane rezolucye 
przebłyskiem rozumu politycznego. W y­
stąpienie demokratów polskich do walki 
z hegemonią szlachecką jest charaktery- 
stycznem znamieniem czasu. Dotychczas 
za równouprawnienie w życiu polity- 
cznem, za rozumne prowadzenie gospo­
darstwa krajowego, za biednych i gnie­
cionych, walczyło tylko społeczeństwo 
russkie w osobie swoich posłów, przed 
stawicieli prasy i „diejatieluw", których 
praca, dokonywana w ciszy wieisk.ej, 
mija niepostrzeżona. Tę walkę przeci­
wnicy przypisywali agitacyi „m oskJo- 
filskiej", a bojowników jej nazywali 
„borhifaksami". Okazuje się wszelako, 
iż do tego, aby być niezadowolonym z 
położenia Galicji we wszystkich kierun­
kach i dążyć do zmian, nie potrzeba 
być „moskalofilem", śkoro także demo­
kraci polscy zgodnie z „bnrbifak*aroi“ 
russkimi osądzają niniejsze porządki w 
naszym kraju“.

Następnie zastanawia się Ratyceanyn  
nad wj wodami p. Rewakowicza i tak 
mówi: „Mile witamy przystąpienie pol­
skiego Towarzystwa demokratycznego do

walki o równouprawnienie obywatelskie, 
może ona bowiem przynieść i równou­
prawnienie narodowe. W polskim ruchu 
demokratycznym widzimy otrzeźwienie 
narodu polskiego, odurzonego czadem 
konserwatyzmu szlacheckiego".

Jak widzimy, postępowaniem t: k iw a­
nej „polskiej dem okracji" lwoskiej upra­
wnia ajencyę rosyjską do przyjacielskie­
go otwarciu ramion ku jej tendencjom, 
którego konsekwencje snać Ratyczunyn  
lepiej rozumie niż ci „demokraci" pol­
scy. Z pianą w ustach wytykają oni 
szlachcie, że Polskę wydała w ręce Mos­
kwy — a dzisiaj to samo czynią. Tylko 
że to, co szlachcie za zbrodnię, to samo 
sobie za cnotę obywatelską poczytują — 
uo, bo tamto szlachta, a oni demokraci 
i pienią się ze złości, że hegemonii do­
rwać się nie mogą... aby uwieńczyć ra­
dość H ałyczanyna  i jego prjncypałów.

Aby naprawić swoje fatalne położe­
nie w S t a n i s ł a w o w s k i e  m, obcho­
dzili m o s k a l o f i l e  d. 28- zm. uro­
czyście ponowu*' otwarcie tamtejszej fiilii 
Towarzystwa Kaczkowskiego, rozwiąza­
nej poprzednio wskutek procesu Olgi 
Hrabarowej. Jeżeli prawda, co Hałycza 
nyn donosi, uaało się im na ten dzień 
zebrać około 300 włościan i inteligencji 
świeckiej i 20 księży. Wielką rolę grał 
ua ten? zebraniu adwokat dr. Dudykow- 
sk z Kołomyi; zebranie przeto nosiło 
cechę nie „paityi starej" tj. świętojur- 
skiej. ale rasowo moskiewskiej. Dr. Du- 
dykiewicz wskazując na Czechów, Sło- 
wieńoów > Rumunów węgierskich, sro­
dze biadał nad apatyą Rusinów. Wywo­
dy te polityczne dr. Dudykiewicza obi 
ialy się o uszy włościan jak  groch o 
ścianę, a jedyny z chłopów, który na 
tem zebraniu przemawiał, wójt z Pała- 
hiez, uskarżał się... na rozdawanie kar 
sądowych pomiędzy ubogich członków 
gminy.

Celem  tej parady m oskalofilskiej było, 
utorować w  Stanisław  ow skiem  któremu 
z prowodyrów m oskulnfilskich drogę do 
m sadatu sejm ow ego. Ze podobno ani je 
den m o s K a l o f i l  —  przynajm niej o 
ile  to od sam egoż ludu ruskiego zależy

nie dostanie się d o  S e j m u ,  można 
uważać za rzecz pewną po dotychczaso­
wym przebiegu ruskiej akcyi, a zwła­
szcza z s e j m i k u  r e l a c y j n e g o ,  
zwołanego na 4. bm. do Stanisławowa 
przez włościanina H u r y k a, który na 
ubiegłej kadencji sejmowej posłował z 
tam tejszego okręgu wiejskiego.

Zebrało się 400 do 500 włościan, 10 
księży, samych prawie młodszych i na 
rodowców, takoż z in teligencji świeckiej. 
P. Huryk piw ifał obecnych „Sława Isu- 
su Ohrystu 1“, na co mu odpowiedziano 
„Sława na wiki“, poczem serdecznie po­
dziękował wyborcom i prawyborcom, że 
mimo niepogody i dwóch jarmarków w 
okolicy, tak licznie się zebrali, aby wy­
słuchać jego spr: wozdania poselskiego 
i złożyć tem piękny dowód poczucia oby­
watelskiego. „Niechaj Bóg was za to 
błogosławi, i krzepi siły wasze do dal­
szej pracy na polu narodowem" 1“ Pre- 
zydyum wybrano wedle wniosku p. Hu- 
ryka, i na życzenie jego zasiadł w pre-

zydyum także poseł Barabasz z Boho- 
rodczan.

Po przemowie przewodniczącego, ks. 
Rakowskiego, nastąpił bardzo obszerny wy­
wód poselski p. Huryka, tak szczegółowy, 
że mógłby mu go pozazdrościć niejeden 
z wysokiej inteligencji politycznej; co 
do taktu zaś, powinmby sobie brać wzór 
z tego włościanina mówcy ruscy z inte 
ligencyi. Widać to jnż ze wstępu mowy 
p. Huryka (wedle D iła J :

„Zadaniem posła jest starać się robić 
dobrze i dla kraju i dla swojej kuryi i 
dla swoich wyborców. Tego trzymałem 
się zawsze i byłem za tem , aby zrównać 
ciężary, dbać o oszczędność w gospodar­
stwie krajowem i dążyć do podniesienia 
oświaty i ekonomicznego bytu narodu. 
Wyobrażam sobie, że każdy poseł musi 
z temi myślami wstępywać do sejmu. 
Jednakowoż wnet się przekonałem, jak 
to trudno przychodzi osiągnąć dla wło- 
ściaristwa to, czegoby się pragnęło. Ta, 
i nie dziw. W sejmie zasiadają przed­
stawiciele nietylko włościan, ale też więk­
szych miast i wielkiej posiadłości, a je­
dni i drudzy m ają swoje znów interesa, 
które chcą korzystnie załatwić w sejmie 
Dlatego nieraz najsłuszniejsze żądania 
mniejszości posłów włościańskich trudno 
przeprowadzić albo całkiem, albo tak 
jakby się pragnęło, — cnociaż powiedzieć 
można, że sejm ua ubiegłej kadencyi 
okazywał się wobec włościaństwa w tem 
i owem bardziej postępowym niż sejmy 
dawniejsze. Jakoż trudno nie przyznać 
i tego, że w istocie przeprowadzeniu nie­
jednej dobrej rzeczy stał na przeszkodzie 
brak pieniędzy, a w ostatnich ciężkich 
latach całe już społeczeństwo narzekało 
na w rei kie ciężary podatkowe."

Tym duchem tchnęło całe sprawoz­
danie poselskie p. Huryka, którego nam 
brak miejsca niestety obszernie podać 
nie pozwala. W końcu oświadczył p. 
Huryk: „Starałem się jak  najsumienniej 
spełniać mój obowiązek poselski. Może 
zbvt mały jest skutek moich zabiegów, 
możem za mało spraw podnosił — to 
oddaję pod wasz sąd, moi pp. wyborcy. 
Jednego jestem  pewny, żem powierzo­
nego mnię mandatu niczem nie splamił 
i oddaję go wam tale czysty, jak go od 
was otrzymałem". Hucznemi oklaskami 
obsypano mówcę. Następnie zabierali 
głos w łośian ie , wszyscy wyrażając zau 
fanie p. Hurykowi i prosząc go, aby n a­
dal posłował, i wzywając wyborców, aby 
wszyscy jak  jeden mąż na p. Huryka 
gło«owali. Wreszcie wśród oklasków je ­
dnomyślnie wyrażono mu zaufanie i 
ogłoszono jego kandydaturę.

Możeby ichmość „demokraci polscy" 
raczyli pójść do szkoły do p. Huryka po 
rozum...

N ow a ,,Panama“,
Francuska Izba deputowanych była 

przed kilku dniami widownią scen, 
przypominających rażąco smutne dzieje 
„Fanam y". Jak wówczas, i tym razem, 
stawiono pod pręgierz cały szereg repre­

zentantów narodu, a przytem bez wyją­
tku prawie byłych ministrów, zarzucając 
im, że za pomocą rozmaitych niejasnych 
manipulacyj, a Co najmniej wyzyskiwa­
niem swego wpływu politycznego na cele 
prywatne, obładowali sobie kieszenie. 
Chodziło mianowicie o założony swojego 
czasu przez smutnej panręci barona Rei- 
nacha syndykat gwarancyjny kolei połu­
dniowych, w którym wzięli udział byli 
m inistrowie, a obecnie deputowani Rou- 
vier, Juliusz Roche, Yves Guyot, Delon- 
cle i senator Magnier. Syndykat ten miał 
na celu za pomocą swych członków, n a ­
leżących do parlamentu, przeciwdziałać 
wszelkim środkom prawodawczym, skie­
rowanym ku wzmocnieniu dozoru pań 
stwa nad kolejami południowemu Sprawę 
tę wykryto za rządów uczciwego Casimir- 
Periera, który, jak się okazuje obecnie 
coraz wyraźniej, padł ofiarą swego zamia­
ru ocz)szczenią politycznego personalu 
drugiej rzeczypospolitej z niepewnych 
żyw .ołów.

Feliks Faure nie poszedł śladem swe­
go poprzednika, lecz nie szczędził starań, 
aby usunąć z widowni publicznej wszel­
kie nieprzyjem ne rewelacye, a w pierw­
szej linii wielce drażliwą sprawę kolei 
południowych. Zdawało się przez czas 
jakiś, że staran ia te awieńczone będą 
upragnionym skutkiem. Radykalni i so­
cyaliści, ułagodzeni licznemi ustępstwami 
rządu, nie poruszali nowej tej Panamy i 
zdawali się godzić na taktykę p. Ribota 
i towarz)szy w tej kwestyi. Tymczasem 
zupełnie niespodziewanie, na kilka dni 
przed zamknięciem dochodzenia sądowego 
przeciw obwinionym o udział w syndy­
kacie gwarancyjnym kolei południowych, 
członkom parlam entu , pękła bomba. 
Sprawcą wybuchu był socjalistyczny de­
putowany Rouanet, domagając się na 
sobotniem posiedzeniu Izby od rządu wy­
jaśnienia w sprawie rzekomego mięszania 
się władzy wykonawczej do spraw iedli­
wości.

W odpowiedzi na tę interpelacją 
bronił m inister spraw;edliwości postawy 
rządu z podwójnego punktu widzehia. 
Najpierw więc część przewinień, zarzu­
canych pojedynczym członkom reprezen­
tac ji narodu, uległa już przedawnieniu. 
Fowióre postępowanie pp. RouWera, Ro- 
ehe’a i towarzyszy, chociaż pod wzglę­
dem moralnym zasługiwało na stano­
wcze potępienie, to jednak wykonawcom 
sprawiedliwości nie dawało żadnego 
prawa do wkroczenia. Na tylu punkcie 
formalnego prawa musiał też, chcąc czy 
nie chcąc, postawić się m inister spra­
wiedliwości, jako główny stróż prawa. 
Obowiązek obywatelski spełnił on, za­
chęcając deputowanych, na których taki 
ciężki spoczywał zarzut, aby sami wy­
stąpili w 6wej obronie.

Pierwszy usłuchał tej rady Rouvier. 
Były ten m inister skarbu i wspólnik 
czy pełnomocnik Rothschildów ze zdu­
miewającą krwią i zimną odwagą wysta­
wiał się jako niewinna ofiara przewro­
tności swych nieprzyjaciół politycznych, 
broniąc jednocześnie teoryi, że nic nie 
stoi na przeszkodzie, aby reprezentant 
narodu na równi z każdą jednostką p ry ­
watną zajmował się osobistymi swymi

fcó

Ze t a  pani ippełstein.
Powieść współczesna 

t r  Ś w 3 e a  e a tś o la o a  
p rzez

Wincemego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

Zamknał na klucz drzwi wchodowe, 
zajrzał do przyległych pokoi, zrewido­
wał je i uskuteczniwszy to wszystko 
i  nieopisani} w pospiechu dokładnością 
i drobiazgowością, zawołał do zdziwio­
nego Bywaiskiego :

— Sądzisz, iż pojedziesz prosto do 
Lwowa? Nie 1 Na granicy opuscisz Irenę, 
która sama pojedzie do Lwowa, a ty 
pośpieszysz do Wiednia. W Wiedniu bę­
dziesz przed wieczorem. Natychmiast 
zameldujesz się do Rotszylda, lub do jego 
pierwszego prokurenta i oznajmisz mu, 
iż przybywasz w konrekwencyi telegramu, 
w zastępstwie mnie...

Bywalski. który przy pierwszych sło­
wach m .ał zamiar się buntować, już za- 
hypnotyzowany tym metalicznym głosem, 
tą 1 uchąjącą z oblicza Jakóba siłą woli, 
milczał i słuchał.

— Temu powiesz, iż natychm iast z 
Berlina stanę w Wiedniu, iż objąłem po 
bracie firmę... Uddasz mu — tu wska- 
ral na duze skórzane torby raczej Bzka- 
tuły, leżąc* na stole i do podróży goto­
w e — za odpowiedniem pokwitowaniem 
te dwie paki. W jednej z nich mieszczą 
się kosztowności Ireny wartujące milion. 
W* drugiej losy loteryjne naszej firmy, 
złoto i kamienie drogie, które lubiał i 
gbierał mój ojciec. Połowę ich przy dzia­

łach wziąłem ja. To wszystko warte pół 
miliona. Oddaję to na zabezpieczenie 
wypłat, jakichby w ciągu następujących 
po jutrzejszym dniu, od Rotszyldów na 
cachunck firmy Appelstein żądano.

Urwał zadyszany, wypowiedziawszy 
to jednym cięgiem.

— Człowieku 1 — zawołał Bywalski 
— Ja  jestem stary, ja mogę umrzeć, ja  
mogę być ograbiony.

Appelstein przerwał mu ujmuiąo go 
za ram-ę i podchwytując:

— Zrobisz to, bo rozumiesz, że takiej 
misyi, dowodzącej rzeczywistego ban­
kructwa nikomu powierzyć nie moge. 
Zresatą nikomu bym dziś niewi^rzył 
Okraść bankruta, jest rzeczą, która przej 
dzie przez głowę temu prokuratorowi, 
który by nie pomyślał o nadużyciu ban 
kiere. A Firm a „Appelstein i syn" będzie 
ocaloną, jeśli Wiedeń i Berlin niewstrzy- 
mają jej kredytu. Wszyscy, nawet peters­
burski Bank Państwa, patrzą aziś, oo 
oni ziobią. Jeden dzień rozstrzyga -  
mówił płynuie, wyraźnie, zdwajając zro­
zumiałość dla Bywalskiego giestem i mi­
miką. -  Pojutrze, gdy się dowie świat 
finansowy, że pogłoski m i a ł y  zasadę, gdy 
tn ogłoszą usunięcie się Berncrda, » 
następstwo moje, zrob> sią pop oo gie - 
dowy, zażądają wypłat od potentatów... 
Gdyby ci ich odmówili, runąłem. J e ś j  
ci je  uskutecznią, być może, że wstrzy­
mają w jednym dniu popłoch i obawy.

— Dlaczegóż ty z tek doniosłą mi­
s ją  nie jedziesz?

— lia  1 h a l — zaśmiał się Jakób — 
Przecież niemogę być w dwu miejscach 
naraz. Ja  jadę razem z tobą, ale do Ber­
lina i Petersburga. Ja  jadę z temi tor­
bami — dodał, wskazując na kanapę.

Bywalski spojrzę! na torby, a Jakó- 
bowi się zdało, że chciałby przeszyć 
wzrokiem ich zawartość, czy też nległ 
tutaj tej nieprzepartej potrzebie mienia 
powiernika w najkrytyczniejszej może 
życia chwili, dość, że zawołał głosem

stłumionvm,^ dziki wzrok zapuszczając w
^r Z u zal ' ^aj §c twarz do twarzy.

W te torby mieszczą się trzy miliony, 
depozytów firmy „Appelstein i  syn".

Bywalski ntkwił wzrok w Jakóhie. 
Chwili ec niespuszczał z niego i syknął:

— Człowieku!
Twarz jego wyrażała taką rozpacz, 

taki przestrach, takie myśli i trwogi 
człowieka ostrożnego i słabego, ale uczt i- 
wego, że Appelstein poczerwieniał i o- 
niemiał.

Po pauzie dopiero podchwycił, pyta­
jąc zLaczaco:

— Czyż ja  jestem człowiekiem, któ­
ryby lekkomyślnie narażał depozyty?

— Ale naruszasz je 1
Jakób milczał, więc Bywalaki ciągnął:
— Jeśliby jutro zażądano jednego z 

nich ?
— Wybrałem depozyty tylko tych, 

którzy po upadku firmy „Appelstein i 
syn" jeszczeby w jej upadek nie wie­
rzyli. To depozyty, powierzone memu oj­
cu jeszcze...

— Jeśliby ci się noga powinęła, je­
śliby ci się nieud&ło, jeślibyś...?

— Wtedybym aieżył, życiem, krwią 
własną bym zmył tę plamę na firmie... 
a ten jeden, który zna i widzi — tu rękę 
podniósł do nieba — nasze pobudki, by 
mnie rozgrzeszył... Jestem  przekonany.

Wymówił to tak posłanniczo, iż u- 
wierzył i Bywalski. ze niepodobieństwem 
hyło, by ten człowiek z takim zapasem 
woli zginął.

Jakób uchwycił dłoń jego i przyłożył 
ią do swego czoła.

— Czujesz ten zimny pot? czujesz 
tę gorączkę rozsadzającą czaszkę? Czy 
sądzisz, że mi łatwo przyszło to dopo- 
możenie sobie cudzem i na prawach nie­
tykalności, powierzonem n i  mieniem?.— 
Ale jakaś wewnętrzna piła kazała mi tak 
postąpić i do tego mi dała moc.

— Ja  jadę d o  Berlina — m ó w ił , gdy 
już Bywalskiego widział sp r z y m ie r z o n y m

— tam  zostawię te torby na takich sa- 
mych, jak  ty w W iedniu, warunkach ja ­
ko depczyt, jako zastaw gwaraniujący... 
Stamtąd pojadę do Petersburga starać 
się o założenie głównej siedziby banków 
„krajowych industryj" w Warszawie w 
tym pałacu... Toby mi dało sto tysięcy 
rocznego dochodu... i umożliwiło... — tu 
mówił głosem pełnym uczucia — ratu­
nek tego gmtcLii, który ojciec stawiał 
dla wnuków, dla Warszawy, dla biednych, 
przyzwyczajonych w nim dostawać ja ł­
mużnę od trzydziestu lat...

Podniósł głos i kończył:
— Gdy wrócę, jeśli wrócę, to już fir­

ma będzie po wstrząśnięciact. po febrze... 
wtedy zajmę się likwidaeyą ruchomości 
Bernarda, wtedy odzyskam kredyt i wy­
cofam... te torby 1 bo domyślasz się, że­
bym skonał siedząc tu, bez zawartości 
ich powroconej do kasy, z której wyszły 
przed chwilą.

Objął się za głowę i zaw ołał:
— Achl ta godzina 1 Gdyby jej zna­

czenie piekielne mogła pojąć Irena...
Nagle się przestraszył
— Ale ona o tem nigdy wiedzieć nie 

może. To, to, to, to ty jeden uniesiesz ze 
sobą do grobu.

Bywalski nawet nie kiwnął głową. 
Olbrzym ten, jakim mu się wydawał Ja ­
kób, paraliżował mu myśl, ruchy, przy­
tomność.

W swych pojęciach najstalszych, w 
swych wyobrażeniach i ideach, w swych 
zapatrywaniach i poglądach, czuł się ra 
dykalnie zachwiany, pierwszy raz w yr­
wany z pospolitych torów, którymi wraz 
z większością ludzkości szedł.

I  czy on miał słuszność wtedy, gdy 
go jeszcze nie zahipnotyzował Jakób, czy 
tenże właściwie rozumiał środki i cele, 
tego nie wiedział.

I  nie wiedział, czy Jakób Appelstein 
był olbrzymem w tej chwili, czy tylko 
pospolitym, chciwym nieskazitelności fir­
my, bankierem.

XX.

E p ilo g  I p r o lo g / )
M inął rok.
Irena mieszkała we Lwowie. Okoli­

czność, że Jesiołowscy w wschodniej Ga­
lic ji mieli swoją siedzibę, przyczyniała 
się do umożliwienia młodej kobiecie ży­
cia w tak odmiennych warunkach.

Pani Appelstein wypiękniała tą pię­
knością dojrzałego owocu, który już za­
znał ostatnich skwarnych dni lata i pier­
wszych podmuchów wiatru i zimna, ma­
jącej nadejść jesieni. Straszne cierpienie, 
zawody, rozczarowania, trw«gl wyrywszy 
swe piętna na tem obliczu, okrasiły je 
nowym, dojrzałego ziarna blaskiem.

Twarzyczka Ireny, którei w W arsza­
wie zazdrosne kobiety zarzucały brak 
głębszego wyrazu, a zbytek rozbawienia 
i wesołość, zmieniła się nie do poznania 
w przeciwnym k erunku. Wyraz pełen 
refieksyi, zadumy, melancholii chwilami 
aż przykrej, stawał s:ę stałym gościem 
jej oblicza. Zyskiwała na tem kobieta, 
choć traciła dawna Irena.

Bo też to była już inna Irena, nie 
żadna „Mme B ernard", tylko kobieta, 
która wychyliła do dna kielich, jaki nam 
przeznaczenie najczęściej jeszcze w pier­
wszej młodości wychylać każe. N ektar 
to cierpki, gorzki, smakiem wstrętny, 
którj jednakże nas zaprawia do przy­
szłości, po którego wypiciu dopiero je­
steśmy uzbrojeni do wytrwania w zarli­
sach życiowych, do zrozumienia życia, 
jakiem ono j e s t , a nie lakiem nam się 
zdawało, że być musi, czy może.

Tym życiowym nektarem była ruina 
Appelsteinów, która tak silne na k o b i ­
cie wywarła wrażenie, że się stała jej 
straszną zmorą. Nie raz, nie dziesięć

*) Ten epilog jest zarazem prol giem 
do powieści pod tytułom „Drugie życie pani 
Appelstein."

razy budziła się odtąd, ca ła  w potach, 
i zrj wała z pościeli i rozglądała dokoła 
siebie, by uwierzyć, że to bankructwo 
już było faktem spełnionym, a nie do 
spełnienia jutro. Nie raz ś n i ta , że 
wynoszono meble z pałacu Appelstein, 
to, że ją lud ścigał, jadącą w coupe, na 
gumowych kolach, szyderstwem i ubefgą, 
to, że jei zdzierano z szyi na balu szma­
ragdy i rubiny.

Potrzebowała czasu, by się połapać. 
A gdy się przekonała, że była we Lwo­
wie, z bankructwem za nią, oddychała 
głęboko i niemal się cieszyła. Te sny są 
zwykle na całe życie naszemi zmorami) 
przenoszącemi nas w trwogi, wyryte naj- 
silniejszem dłutem, bo młodocianej wyo­
braźni.

Zwierzyła się z nich Bywalskiemn, 
który w odpowiedzi się przyznał, iż go 
często jeszcze trapi a»o ra , przenosząca 
go w epokę, w której będąc studentem 
truchlał przed egzaminem. Och 1 gdyby 
jej zmora polegała na trwodze nie zda­
nia egzaminu 1

Po każdym takim śnie wpadała w roz­
pacz, by się nie powtórzył. Zdawało się 
je j, iż cierpiała więcej, niż w rzeczywi­
stości, gdy na jawie przeżywała te chwi­
le. I  nazajutrz po takiej nocy połykała 
przed snem dawkę morfiny, aby się za­
bezpieczyć przeciw tej lekwości snu, spro­
wadzającej, jak doktor twierdził, równie 
wyraziste hallucynacye.

Jakżeby była jeszcze szczęśliwą, szczę­
śliwą z chorym Bernardem, w skromno­
ści, gdyby nie te sny...

Czy sny tylko ?
Wszakże sny tylko, bo zresztą o prze­

szłości nie myślała, odpędzała jej wspo­
mnienia i nie żałowała j e j , ilcl roć razy 
sobie przypomniała ten ostatni tydz.eń 
przed tym obiadem, ten pobyt w Kalten- 
leitgeben, ten wjazd do Warszawy, tę 
bytność kilkodniową i ostatnią w pa­
łacu...

I ID- a.)
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interesam i. Teoryi tej w zasadzie 'ru ­
dno zzrzucić cośkolwiek. Słusznie jednak 
zaznaczył jeden z mówców opozycyj­
nych, źe sprawa kolei południowych jest 
od początku do końca sprawą brudną, 
podejrzaną i występną, w której dobro 
pnbliczne bezkarnie wydane zostało na 
łup zepsucia i przekupstwa. I  w takiej 
sprawie wybitui mężowie polityczni szu­
kali osobisly* h korzyści ! W podobny 
sposób i z tok samo niefortunnym sku­
tkiem jak Rouvier, bronił się Roche, 
który będąc ministrem, pełnił jednocze­
śnie obowiązki adwokata towarzystwa 
kolei południowych.

Nie ulega wątpliwości, że w tych od 
kryciach mieści się dużo przesady, że 
bezustanue zarówno w prasie, jak w Iz ­
bie deputowanych napaści na wybitne 
osobistości panującego dzisiaj we F iau- 
cyi stronnictwa, są w znacznej części 
wypływem zazdrości lub nienawiści prze­
ciwników politycznych, u których m oral­
ne względy bardzo podrzędną tylko od­
grywają rolę. Swoją drogą trudno zaprze­
czyć, że personal polityczny drugiej rze- 
czypospolitej nie odzna za się nadm ia­
rem cnót republikańskich. Coraz też wię­
cej napotykamy w tym obozie przykła­
dów, że poczucie obowiązków obywatel­
skich ustępuje miejsca n.e przebierającej 
w środkach pogoni za osobistymi zyska­
m i, postępkom pozostającym nie tylko 
z zasadami uczciwości publicznej, ale 
często nawet z kodeksem karnym na 
otwartej stopie wojennej.

Zgrzeszyłby jednak niesprawiedliwo­
ścią, ktoby całą Francyę chciał sądzić 
podług warstw, odgrywających w jej ży­
ciu politycznein górującą rolę. We Fran- 
cyi zaczynają się powoli wytwarzać sto­
sunki, podobne do panujących oddawna 
w Stanach Zjednoczonych Północnej 
Ameryki, gdzie polityk stanowi nieledwie 
synonim szubrawca.

Najwyższych urzędów, losów państwa 
me dzierzą w swych rękach mężowie 
rozporządzający n&jlepszemi danemi mo- 
ralnemi, lecz przeważnie jednostki o mie­
dzianem czole i żelaznych łokciach, to ­
rujące sobie przemocą drogę przez tłum 
zasłużeńszych może, lecz mniej bezwzglę­
dnych współzawodników. Dziwić się tru ­
dno, jeżeli tego rodzaju osobistości nie 
dbając o dobro ogólne, wyzyskują swe 
krótkie z resz tą , przy rządach zmieniają­
cych się szybko w kr&iu o systemie par- 
lamentarnem, panowanie na osobiste swe 
cele. Z drugiej jednaL strony rządy te i 
połączona z niemi nieograniczona kon 
trola opinii publicznej zawierają już sa­
me w sobie pewne lekarstwo. Nadużycia 
bowiem rozmaitego rodzaju dygnitarzy 
tajone i zacierane starannie w państwach 
monarchicznych i absolutnych, w kraju 
rządzonych parlam entarnie jak we Frau- 
eyi, stawiane zostają pod pręgierz opinii 
publicznej i otrzymują zasłużoną karę.

Zresztą coraz więcuj danych przem a­
wia za tern że naród francuski w nie­
zbyt odległej przyszłości otrząśnie się 
i  dotychczasowej swej apatyi, i zmiecie 
z widowni publicznego życia wygada­
nych adwokatów, drapieżnych inżynie­
rów i w ogóle cały zastęp polityków 
zawodowych. uważających państwro za 
źródło osobistych swych korzyści, a zło-

czymy, żeby dom Twój trwał i kwitnął w
uajpóźuiejsze wieki, żeby jaśniał tym co 
zawsze czystym blaskiem cnoty i zasługi i 
w i dzieł w prawnukach szlachetne postacie 
Twego dziada, ojca i stryja; ażeDy z ręki 
do ręki przechodziły w nim laski, a daj 
Boże wróciły doń i buławy; a wreszoie że­
by Twoja laska przewodniczyła nam jak 
najdłużej, jak dotąd z pożytkiem dla na­
rodu, z chlubą dla Ciebie.*

Książę-marszałek, do głębi wzruszony, 
odpowiedział mniej więcej temi słowy;

„Kiedy spotykam się z dowodem łaska­
wości. na który w mojem mniemaniu nie 
zasłużyłem, znając najlepiej braki mojej pu­
blicznej działalności, nasuwa Łi się mimo­
wolnie cały szereg myśli. Raozyliśoie pano­
wie porachować moje dobre ohęoi za ozyny. 
Jeśli znaleźliście we mnie poczuoie obowiąz- 
zu — poczucie w n szern społeczeństwie 
niestety niedostatecznie wyrobione — to nie 
jest moją zasługą, lecz raczej owooem wy­
chowania oraz przykładów, jakie od dzieciń­
stwa miałem przed oczami. Na stanowiskach 
jednak o szerszym widnokręgu nie dość jest 
być obowiązkowym. Trudniej jest nieraz 
zroznmieś, na czem ten obowiązek polega, 
uiźli go spełnić.

Wszystkie społeczeństwa przebywają w 
naszych czasach ewolucje, które je z gruntu 
zmienią ; cóż dopiero nasze w wyjątkowych 
znajdujące się warunkach! W epoce zapa­
dania Bię społeczeństw dawnych, kroozymy 
wśród gruzów, których część stanowi naszą 
najdroższą spuściznę, a część naidży uprzą­
tnąć — co zachować, co uprzątnąć?

Pyta ia nieraz głęboko duszą wstrząsa 
jące, na które odpowiedź nie łatwo dać so­
bie. Powstają urządzenia nowe, które dokąd 
nas zawiodą, przewidzieć trudno, — kieł­
kują myśli, co w tycb kiełkach zawarte ? 
Co z nich wyrośnie, czy ziarno zdrowe, po­
żyteczne dla społeczeństwa, ozy chwast szko 
dliwy, czasem może trujący, który wyplenić 
później trudno będzie?

Oto pytania, które często się nasnwają 
i nie jest to łatwem w swem sumieniu zdać 
sobie sprawę, czy zawsze odg»*lłe się traf 
nie, czy się postąpiło zgodnie z dobrze zro­
zumianym interesem społeczeństwa. By wy­
brnąć z tych zagadnień przewodnią ml były 
zawsze dwie zasady: miłość dla przeszłości, 
cnoć ta przeszłość nie we wszystkiem po­
chwaloną być może i miłość do ludzi, ohoć 
ci ludzie nie zawsze na miłość zasługują.

Raczyliście panowie wziąć asumpt z ra­
dosnego zdarzenia w mem życiu prywatuem, 
by odezwać się do oiuie. Widzę w tern 
z wdzięcznością dowód, że w kierunkach 
pracy mojej się nie omyliłem. Albowiem 
droga, którą sot<e wytknął* m, dostąje apro­
batę tylu światłych i kraj swój gorąco mi­
łujących mężów. I  mam tę dla mnie nieooe- 
niouą otuchę, że tern zaufaniem kraju, któ­
rego od początku miałem liczne ohoć nieza­
służone dowody przy objęciu stanowiska 
marszałka krajowego, mogę się poszezyoić 
i dziś, gdy dobiega do koń a kadtnoya me­
go urzędowania. Składam najgorętsze po­
dziękowanie wszystkim panrin, .-.tórzy raczyli 
podpisać pismo do mnie wystosowane; — 
jak wszyscy, którzy głęboko wdzięczność 
odczuwają, uiezdolny jettem wyrazić jej sło­
wami*.

Następnie zebrani zustali zaproszeni do 
ks. marszałkowstwa na objad dmaCoir, w 
czasie którego wygłoszone z stały dwa prze-

ży swe losy w ręce osobistości, które | mówienia: j*duo przez czcigodnego gospo- 
dobro Ogółu stawiać będą po nad ueobi- darza na cześć gości, drugie przez członka
Sty swój interes. Nie ulega zaś kwestyi, 
ze skandal dróg południowych, rzucający 
jaskrawe lecz wcale nie ciekawe światło 
na zapatrywania panoszące się na fran­
cuskich wyżynach politycznych, przyczy­
ni się nie mało do przyspieszenia tego 
procesu odrodzenia.

Uczczenie

Lwów d. 6. czerwca.
Zapowiedziana przez nas kilka tygodni 

temu uroczystość wręczenia albumu pamiąt­
kowego ks. marszałkowi Sanguszce przez 
marszałków powiatowych z okazyi zaślubin 
naczelnika naszej najwyższej magistratnry 
autonomicznej, odbyła się w dniu dz is ie j ­
szym o godz. wpół do 1 w południe w pię­
knej sali marszałkowski.j Wydziułu krajo­
wego. W akcie tym wzięło udział 29 osób 
a mianowicie pp : ks. Adam Sapieha, ks. 
Jeny  Czartoryski, Stan. Tarnowski juu., Mi­
kołaj Torosiewirz, Jan Szeptycki, Andrzej 
hr. Fredro, Zenon Serwatowski, Józef M i­
chałowski, Stefan Moysa, Tadeusz Fedoro­
wicz, Roman Puzyna, Oktaw Sala, Kaziin. 
Winnicki, Edward Lityński, Tadeusz Sta 
rzyński, Edward Miłkowski, hr. Szeliski, Ka­
rol nr. Dzieduszycki, Jan Gno.ński, Jau 
Konopka, Szczęsny hr. Koziebrodzk:, Win­
centy Gnoiński, August Gorayski, Stefan 
Sękowski, Maryao Błażowski, Ludomir Cień- 
ski, St. Brykczyński, hr. Potuiicki i Ko­
mornicki, a poseł Czecz telegraficznie uspra­
wiedliwił swoją nieobecność.

U progu sali powitał prezesów rad po­
wiatowych — którzy pojawili się przeważnie 
w malowniczych strojach polskich — ks 
marszałek równi*ż w stroju polskim. Pre- 
*»■ wi - ustawili się w półkole i wówczas 
possł Gorayski, wręczając księciu wspaniałe 
album (w swoim czasie przez nas dokładnie 
opisane) odczytał następnjący adres, widnie­
jący o<> pierwszej karcie albumu:

Mości Książę! Współobywatele doskona­
łemu obywatelowi — Marszałkowie powia­
tów krąjowen,’i — szlachty polskiej potom­
ków e i przedstawiciele Sanguszce — skła­
damy . f  zenia z powodu Twych zaślubin.

Życzenia z ty oh trzeoh powodów gorące. 
Świadkowie oałego T w eg n  i , ciSł widzimy, 
że wsay/ko w t*-m żyoiu prawe i szlache­
tne. Posłowie na Sejmie, a w naszych po­
wiatach zwierzchnicy własnego krajowego 
zarządu, świadczymy śmiało, ł*j Bejm i kraj 
pod Twoją laską czuje się dobrze kierowa­
nym i rządzonym. Polacy, wiemy z dziejów, 
jakimi byli Twoi przodkowie i mamy w 
Ddwieeznej tradycji uszanowanie dla Twego 
domu.

Tyś się nie odrodził od tycb, co w do­
brej ozy złej doli ojczyźnie swojej „z prze­
konania służyli*. My też z przekonania mó­
wimy, że potrzeba temu krajowi Sangu- 
■zków. Z oałego serca więo pragniemy i ży­

Izbv panów p. Gorayekiego na cześć ks. 
marszałka i ks marszałkowej.

Ks. S a n g u s z k o  w przemówieniu 
swem podniósł, że obtonie gdy społeczeń 
stwa dążą do jak najszerszej wolności, to 
jednak mimo tego rzucają się w objęcia 
biurokratyzmu, u nas atoli władze zastąpio- 

1 ne przez prszesćw Rad powiatowych przed­
stawiają zawsze myśl obywatelską pracującą 
bez uznania i wynagrodzenia nad rozwinię- 
oiem społeczeństwa naszego kraju, które 
wobec zbiegu rozmaitych historycznych prze­
obrażeń pracują dla ludu, pracują dla kra­
ju, pracują dla narodu.

W końcu swego podniosłego przemó­
wienia, ks. marszałek zaznaczywszy, że to­
ast stosuje się zazwyczaj do osobiBtośoi, 
wzniósł kielich w ręce prezesa Gorayekiego, 
jako długoletniego prezesa rady powiatowej, 
sw^go sobistego przyjaciela i jednegu z naj­
lepszych reprezentantów autnom-i.

Ńa toast ten odpowiedział prezes Go­
rayski, podnosząc niepomierne zasługi księ­
cia Sanguszki, jako przedstawiciela autono­
mii i potomka nieskazitelnego rodu pol­
skiego, a łącząc przemówienie z osobą na­
dobnej księżnej marszałkowej, zaznaczył, że 
tu dzieląc losy dostojnego księcia marszałka, 
będzie mu siłą i podporą w spełnianiu cię- 
żkirh obowiązków. Poślubiając księcia mar­
szałka, wstąpiła tylko w ślady swoich po­
przedniczek, gdyż jest ona już czwartą z 
rzędu hrabianką Zamoyską, która zajmuje 
stanowisku księżnej marszałkowej. Prezes 
Gorajski zaznaczył swe przemówienie imie­
niem obecnych i nieobecnych marszałków 
powiatowych, toastem na cześć dostojuycn 
księstwa, życząc im szozęścia i błogosła­
wieństwa dla dwóch rodów historycznych, 
którym służba publiczna była zawsze myślą 
przewodnią.

KRONIKA.
Zjwóto dnia 6 czerwca

Zapiski osob iste. Czoigodny prezydent 
dr. Fran. Smolka, ma się, jak telegrafują 
z Romerbad, całkiem dobrze i z końoem 
bieżącego tygodnia wybiera się z powrotem 
do Lwowa.

H ianowania. Minister oświeoenia za­
mianował nadzwyczajnego profesora szkoły 
politeohnioznej we Lwowie, Seweryna Wid- 
ta, ozłonkinm komisyi dla II egzaminu rzą­
dowego wydziału inżynieryi w tejże szkole.

P rzen iesien ia . Dyrekoya poczt prze­
niosła ofioyała pooztowego Augusta Dąbro­
wskiego z Kałusza do Lwowa (dworca).

W ybór U zu p ełn ia jący  jednego ozłon- 
• w ^ powiatowej w Bóbroe, z grupy 

większych posiadłości, rozpisany na dzień 12.
lipoa.

Z*ręczyny. Dnia 2, czerwca br. odbyły 
się w Hroszatycaoh w domu państwa Włodzi- 
mierzów Youngów, zaręczyny panny Kazi­
miery Jastrzębiec Ruckiej, oórki Stanisława

i Zofii z Rogalów Rogalskich, właśoicieli 
dóbr ziemskich z panem Kazimierzem Dzia- 
łosza Stybińskim, urzędnikiem namiestni- 
otwa.

Jubileusz rL  ich arjasiew lc i i Koło 
literacko-artystyozne we Lwowie zamiano­
wało na wozorąjszem uadzwycząjnem zgro­
madzeniu jubilata Jana Zaobarjasiewicza 
członkiem honorowym.

Na bankiecie, który dnia 15. bm. od­
będzie się na cześć Zaoharyasiewioza, wnie­
sie toast także p. Krecho w ieoki imieniem 
powieśoiopisarzy.

Bada m iejska odbyło wozoraj poufne 
posiedzenie, zwołune dla sprawy budowy 
nowego teatru we Lwowie. Na wstępie po­
siedzenia zawiadomił p. prez. Mochnacki, iż 
udało mu się uzyskać w Wiedniu ulgi po­
datkowe dla 10-milionowej pożyozki, nato­
miast co do zapewnienia ubligom miej' kim 
pupilarnego bezpieczeństwa minister skarbu 
stawia pewne irudneści, które być może, że 
dadzą się usunąć, skoro ininisteryum nabie­
rze przekonania, że fundusze gminy naszej 
Jąją dostateczną rękojmię publioznej lokaoyi 
obligów

Z kolei referent sprawy budowy teatru 
p. Janowski złożył sprawozdanie z 13 po­
siedzeń komisji, z których trzy odbyły się 
przy kooptaoyi rzeczoznawców, a mianowicie 
pp. Sohmuita, Przybylskiego, Woleńskięgo, 
Jareokiego Ź łazowskiego, Kamińskiego Óraz 
inż. Sikorskiego. Komisy a zastanawiała' się 
nad dwiema sprawami ■ programem budowy, 
i warunkami konkursu na plany. Faohowyoh 
wyjaśni* ń udzielał dyr. p. Hochberger, Rada 
przyjęła en bloc program budowy, według 
brzmieniu kom'syi. która uchwaliła, aby no­
wy teatr dla 1200 osób i kosztem 750.000 
zł. stanął na p l a o u  G o ł u o h o w s k i o h !  
— a więc wbrew opinii i życzeniu ogółu 
mieszkańców.

M istrz Styka miał wozoraj odozyt w 
Kole literacko-artystyzznem ua tern »t wra- 
i  u ze swojej podróży do Ziemi Świętej, 
gdzie bawił przez kilka tygodni, celem 
zbirrania materyałów i szkioów do swego 
wielkiego dzieła „Golgoty*. Ponieważ p. 
Styka uprzejmie udzielił nam zezwolenia na 
przedrukowanie pamiętniczka swego i  tej 
wspaniałej podróży w całości, przeto nie 
podajemy treści wczorajszego odczytu, tern 
bardziej, że takie streszczenie nawet miary 
dać nie może o pięknościach, jakie wczoraj 
autor rozwijał przed swymi słuchaczami. 
Powiemy tylko, żs bardzo liczuie zebrana 
publiczność z najwyższem zainteresowaniem 
przesłuchiwała się całemu odczytowi do 
końca, że dała się porwać wymownym sło­
wem mistrza, a po odozycie gorąoo mu 
dziękowała s-rder-znemi oklaskami. „Szkice 

podróży do Z emi Świętej*, p. Styki 
rozpoczniemy drukować już jutro.

Dowód odw agi 1 pośw ięcen ia  dał 
członek miejskiej straży pożarnej, Franci­
szek Podborczyńs'ii, przy wypadku, jaki się 
zdarzył oncgd*j około g 8 wieczorem w re­
alności ordynata Czarko wskiego, przy raby 
Gródeckiej 1. 30. Na studni przykrytej dre- 
wnianemi dylami, bawiły się dzieoi mie­
szkańców t-j realnośoi, nagle usunął się je­
den dyl i 12 letnia oórka stręczyciela sług 
Władysława Korpaka, upadła do studni. 
Jeden z mieszkańców obecny przy wypadku 
zaw iadomił bezzwłocznie strażnicę pożarną 
na ulicy Bema, skąd zaraz przybył strażnik 
Podborczyński, który spuściwszy się a- łi- 
newoe do wąskiej a na dziewięć m^trćw 
głębokiej studni, wydobył szozęśliwie dziew­
czynkę. Mała prócz potłnezenia lewej ręki 
i nogi nie doznała cięższego uszkodzenia.

S ieroca dola. Stanisław Niwelińssi, 
16 letni terminator blacharski, przyprowa­
dził swego 9 letniego brata na inspekoyę 
policyjną, z prośbą, aby tegoż przyjęto do 
aresztów. Niweliński podaje, że młodszego 
tego brata przysłano mu z Kołomyi, aby 
się nim we Lwowie zajął i zaopiekował,
00 w jego obecnych warunkaoh jest wprost 
ni smożliwem.

W zak ład zie  podrzutków  imienia 
Dzieciątka Jezus, przy ulicy Paulinów, po­
pełniono ubiegłej nocy znaczną kradzież. 
Złodziej wyłamawszy okno, pozabierał z 
trzech łóżek pościel, bieliznę znaczoną, koł­
dry, a nawet chodniki z podłogi, oraz 
wszystkie drobiazgi znajdujące się w pokoju.

R ab u n ek . Wczoraj popołudniu prze- 
ohodząoą koło tz. hyclowskiej góry p. Ma- 
ryę Gałczyńską napadło trzeoh chłopaków 
w wieku od 16 do 20 lat, którzy zataaw- 
B*y jej usta, zabrali z kieszeni przemooą 
pugilares z kwotą 5 złr.

U rząd zili się. Jan Pielich, podmaj­
strzy murarski i zarobuik Jacek Bąk, przy- 
jęoi przez zarząd narodnej torbowli do 
czyszczenia piwnio, dobrali się i do prze­
chowywanych tam napojow i tak się w nich 
rozsmakowali, że nie choieli następnie z pi­
wnio ustąpić. Musiano dopiero wzywać po- 
Iioyę, która „gorliwych pracowni ów“ za­
brała.

M iły  narzeczony. Grzegorz Steń, lo­
kaj z zawodn, korzystając z pobytu narze­
czonej swojej Maryi Sokalskiej w szpitalu, 
przyszedł do jej mieszkania i zabrał oo się 
tylko dało, a spieniężywszy rzeczy, wyjechał 
szukać szozęścia w Mołdawie.

bwoje podpaliła . Uczuoie zemsty snąć 
bardzo głębokiej, popchnęło włośoiankę ze 
Skwarzawy, Annę Kiwa, kobietę 56 letnią 
do podpalenia własnej chałupy oraz spotwa ■ 
rżenia zięoia Stefana Zina, którego Anna 
przed przełożonym gminy i w sądzie obwo 
dowym w Żółkwi oskarżyła o podpalenie 
jej ohałupy, ohcąc w ten sposób wywrzeć 
na nienawistnym jej m ężu córki, z którym 
żyła w ciągłej niezgodzie, straszną zemstę.

Dochodzenie przeoiw Zinowi wykazało 
jego zupełną niewinność, natomiast Anna 
Kiwa znalazła się dziś na ławie oskarżo­
nych przed trybunałem sędziów przysięgły oh 
pod zarzutem dwóch zbrodni: podpalenia
1 potwaray.

Trybunałowi przewodniczy radca p N i­
ta m i,  oskarża prokurator p. Gołkowski, 
broni zaś oskarżoną dr. Hahn.

D r W ilhelm  L eża isk i radoa sądu 
krajowego, lioząoy lat 58, zmarł wozorąj 
we Lwowie.

W D nblanach W Tow. Bratniej po- 
mooy słuchaczów kraj. wyższej szkoły rol- 
ntozej wjb*am zostali: Józef Sigmund pre­
zesem, Franciszek Pajączkowski wicepreze­
sem, St. Kołaozkowfcki sekretarzem, Jan
Krzysztofowie! skarbnikiem, Bron. Janow­
ski bibliotekarzem, a wydziałowymi Teodor 
Kostek, Mikołaj Bydel i Maryan Morawski.

Zjazd koleżeńsk i byłych uczniów 
szkoły realnej w Krakowie, którzy w r. 
1880 zdali egsamin dojrzałości, odbędzie się 
w Krakowie w dniaoh 29 i 30 bm. Miej­
sce zebrania d. 29 bm. w kat drze na Wa­
welu o godz. 9 rano. Koledzy, którzyby nie 
mogli w zje/dzie uczestniczyć, będą łaskawi 
przesłać wiadomość o sobie pod ad esem. 
„Koledzy z r. 1880*, poste restante Kra­
ków.

W G orlleaeh d. 2 bm. tamtejszy So­
kół obchodził nroozystośó poświęcenia swego 
sztandaru. Na uroozystośó tę przybyło wielu 
delegatów z innych gniazd sokolich w kraju, 
a mianowioie ze Lwowa 18 druhów, dalej 
reprezentanci z N. Sąoza, Krosna, Jasła, 
Limanowy, Tarnowa, Wojnicza, Stryja, Dro- 
hobroza. Brzeian, Sniatyna. Byli nawet de­
legaci z Bukowiny, brakło jedynie repre­
zentantów z Krakowa. Przybyłyoh powitał 
jubilat Bieohoński, któremu odpowiadał p. 
Kołakowski z Cserniowiec. Po nabożeństwie 
w kośoiele parafialnem, od] rawionem przez 
ks. Sosa, tenże poświęoił newy sztandar, 
przyczem wygłosił podniosłą i pełną miło­
ści ojczyzny mowę. Uriczyrtośó zakońozyła 
się wbijaniem gwoździ w drzewee sztan­
daru w sali Sokoła. Wieozorem edbyło się 
bardzo udatne przedstawienie amatorskie

W T arnopola  odbyła się wozoraj roz­
prawa karna przeoiw Jędrzejowi Tartakowi 
z debrowa, który dnia 7 styoznia br . w sta­
nie podoohoconym strzelił w karczmie do 
młodej żydówki Sary Siissman, za to, że 
się z niego „naśmiewała", leoz chybił ją 
a kula natomiast ugodziła siędzącego obok 
Sussmanównej Nussima Feldmana, który 
na miejscu ducha wyzionął. Trybunał sasą- 
dził Tartakowa na 7 miesięcy ciężkiego wię­
zienia, biorąc na uwagę łagodzące okoli- 
oznośoi.

O m iedzę. W Uściu nad Prutem w po­
wiecie śniatyńskim dwóoh włościan Mironik 
i Rożko pokłóciło się o przeoraną miedzę. 
W bójoe, z kłótni powstałej, Mironik ude­
rzył tak blinie Rożka, że ten padł trupem 
na ziemię. Mironika aresztowano.

Pożary. W Chilozyoaoh pod Złoczo­
wem 3 b. m. zniszozył pożar 5 zagród ze 
wszystkiemi budynkami gospodarskiemi, 
przyczem straoił źyoie ohłopak, który stal 
się przyczyną pożogi, albowiem pod nieobe­
cność rodziców zapuścił w ohaoie ogień i.v 
pałkami.

Burza gradow a srożyła się dnia 2. 
b. m. nad Kołomyją i okolioą. We (psi 
Korszowie zawaliła ona 22 budynków wło- 
śoiańskioh, a około 200 nezkodziła. Pod 
gruzami walących się budynków, zginęło 
6 sztuk bydła, a kilkadziesiąt sztuk jest 
zranionyoh. Grad wielkości orzecha wło­
skiego padał przeszło pól godziny, zniszczył 
doszczętnie wszystkie zasiewy i poobijał 
liśoie z drzew owooowyob.

O n ad n ży o iach  z obrazami polskioh 
artystów wi Błanemi na wystawę do Chicago 
otrzymuje doniec Wielkopolski następują­
cą korespondenoyę z New Yorku pod datą 
16. mąja: „Odbyła się tu licytacja obra­
zów artystów naszyoh, skutkiem a zarazem 
i powodem całego szeregn skandalów. Za­
nim opowiem, oo się stało, muszę przypo­
mnieć okoliozaośoi, w jakich obrazy owe na 
wystawę do Chirago wysłane zostały. Otóż 
warszawski adwokat Rodys, w porozumie­
niu się z urtysrami, wystąpił w charakterze 
'prywatnego przedsiębiorcy. Że jednak ani 
obrazo w na własne ryzyko nie nabył, ani 
też stosownej kauoyi nie złożył, przeto ar- 
tyśoi, powierzając mu obrazy, wysłali z ni­
mi na koszt p. Rodys kolegę Brochoełiego 
i p M. Niedźwiedzińskiego, jako swych re­
prezentantów, on zaś własnego pełnomocni­
ka p. J .  Sosnowskiego, 20 lub 2 2 -letniego 
młodzieńoa, niedoświadczonego ieo najmniej 
lekkomyślnego. Ponieważ koszta utrzymania 
aż 3 reprezentantów były znaozue, a ruoh 
słaby, p. Rodys zaś nie dostarczał środkow, 
przeto jeszcze przed zamknięciem wystawy 
p. Broohooki przelawszy swe pełnomocnictwu 
na p. Niedźwiedzińskiego, razem z p. So­
snowskim wyjechał do Warszawy. Tymcza­
sem Niedźwiedziński otrzymawszy korzystną 
pr*.popozyoyą od Mr. de Younga wyjeohał z 
obrazami na zimową wystawę do San Fran- 
oisko, w nadziei, że tam łatwiej je sprzeda. 
Wkrótoe wraca i  Warszawy p. Sosnowski, 
wprawdzie bez centa, ale za to z herbem i 
tytułem barona na karoie wizytowej. Że je ­
dnak p. baron posiada w wysokim stopniu 
talent kręcenia bicza z piasku, zdołał więo 
rzemiennym dyszlem dotrzeć aż do Kalifor 
nii. Ale o to mniejsza. Główna rzeez, że z 
jego pojawieniem się kierunek sprawy ucier­
piał wskutek krzyżowania się dążuośoi ubu 
tyoh panów. A oo gorsza, że różnymi spo­
sobami udało się Sosnowskiemu pochwyoió 
w swe ręoe nervus rerum  całego przedsię­
biorstwa, tj. kasę, oo było dla niego nader 
bardzo pożądanem, bo tytuł nakazywał żyć 
na wyższą stopę. 1 ta to właśnie „wyższa 
stopa* tego żyoia była źródłem dzisiejszych 
kłopotów. Oprócz obowiązku podtrzymania 
splendoru nowego tytułu, znalazła się je- 
szoze inna przyczyna wydatków — piękna A- 
merykanks. A że w Kalifornii wszystko dro­
go, szozególniej stroje, przeto kosztowną by­
ła rywalizacja ze znanym tu gladyatorem 
Sandow. Bądź co bądź, dzięki tytułowi i 
bajeczkom o milionach babki, p. reprezen­
tant artjBtów zwyciężył siłacza, ale koszta 
zdobycia serca Amerykanki muły opłaoić 
obrazy polekie. P. Sosnowski zawsze gło­
dny, metylko że za bezcen sprzedawał obra­
zy, byle piędzej dostać pieniądze, ale zacią­
gał nawet pożyczki, bez wiedzy swego ko­
legi. Z San Francisco obrazy przewiezione 
zostały na wystawę do Sunramanto, a w 
końuu do Los Angelos. Na nieszczęście p. 
Niedźwiedziński zajęty inną sprawą, zała­
twienie ekspedyoyi na kolei powierzył p. 
S., który korzystając ze sposobności kazał 
■obie list frachtowy na własne imię wypi­
sać. Ta drobna na pozór okoliczność, bar­
dzo mu ułatwiła zaoiąganie długów. Nako- 
nieć jednak udało się p. Niedźwiedzińskiemu 
pozostałe jeszcze obrazy przewieść do N. 
Jorku. P. Sosnowski oadaje je w ręce Mr 
Jam es P. Siło, auotioneer’a, (j. przedsię­
biorcy, urządzającego lioytaoye. Ten pan 

w Prawa jednego z wierzycie­
li (1500 do I.). Lioytaoyą zapowiedziano na 
25. i 26. kwietnia, „óy ordei o f B aron  
de Sosnowski, Polish Commissioner (na 
roikaz barona Sosnowskiego, polskiego peł- 
nomoonika) Pr^or to his departure for  
Europę)  Mcssrs Woodward and  
M ayer, Attorneys. (Tak wyraźnie zazna­

czono w katalogu). P. Niedźwiedziński w za­
sadzie nioby przeoiw lioytaoyi nie miał, 
gdyby pieniądze były poszły do kieszeni ar- 
ty itów, ale ie miały pójść na pokrycie pry- 
w.tnyoh długów Sosnowskiego, przeto wi­
dział się zmuszonym zaprotestować, ponie­
wierając tę sprawę adwokatowi. Telegra- 
fiozuie zawiadomiony o tern p. Rodys, ró­
wnież przez konsula rosyjskiego protest po­
twierdził. Tymczasem Sosnowski złożył przy­
sięgę, że obrazy należą do nieg*. Dotych­
czas chodziło tylko o pokrycie długów w 
sumie 3500 doi., obecnie zaś występuje z 
pretensją o zwrot kosztów i strat w wyso­
kości 700 doi. i twierdzi, że na podstawie 
swyoh pr ‘tensyi mógł uważuó obraz; jako 
swoją własność i dla tego przysięgę złożył. 
Pomimo zastrzeżenia auctioneer lioytaoyę 
dla honoru własnej firmy dokończył i tą 
flkoyjnośoią tłómaozą się nieco wyższe oeny 
w dniu drugim osiągnięte. Iuaozej cała ga 
lerya zmarnowaną by została za jakieś kil­
ka tys*ęoy, ohooiaż i w drugim dniu nie- 
Które obrazy poszły bardzo uizko. (Np. ol 
brzymioh rozmiarów „Tanieo szkieletów* 
Podkowińskiego, za 50 doi., wyraźuie pięć­
dziesiąt). Obeonie obrazy są już w pakach 
złożone na składzie i zaaje się, ocalone. 
Pan Rodys bowiem przysłał 500 doi. na 
koszut procesu, a złożył 15.000 rnbli kau­
oyi, i sam juz nawet podobno jest w dro­
dze do A neryki. Na ozem się ta smutna 
sprawa skońc7T, kto opłaci koszta zdobyoia 
pięknej Heleny, ozy oaiwni wierzyoiele, ozy 
p. Rodys — nie obcę przesądzać, tern bar­
dziej, ii nie znane mi są szuzegóły umowy 
Rodysa z p. Sosnowskim. Ale w każdym 
razi# pozostanie przykre wspomnienie i zna­
czna strata dla p. Rodysa. Sam jednak wi­
nę sobie przvpisać musi skoro nie umiał 
poznać się na człowieku, oo w tym wypad­
ku nie było zbyt trudnem Nis potrzeba bo 
wiem wielkim być znawcą ludzi, aby p. 
Sosnowskiego przy pierwszem spotkaniu na­
leżycie ocenić. Gdyby nawet • godz. 12. 
w południe twierdiił, że słońce świeoi, je­
szcze należałoby mieć wątpliwość, dla tego 
tylko, ie on to mówi. Prawda, że ma wiel­
ki talent zdobywania sobie ludzi pochleb­
stwem, ale przecież kadzidła nie mogą za 
ślepiaó tam. gdzie o taką sprawę chodzi. A 
zresztą jnż sam wiek czynił go nieodpowie­
dnim do podobnej misyi. Artyśoi tym skan­
dalom nie winni — i nie powinni się też 
pierwszem niepowodzeniem zrażać. Ameryka, 
zwłaszoza dziś, gdy cło na obrazy zostało 
zniesione, przedstawia korzystny rynek zby­
tu ; i n  bu tylko poznać jej potrzeby i zrę­
czniej wziąść się do rzeczy.

Ceny b ile tó w  ko le jo w y ch , jak za­
pewniają niektóre pisma wiedeńskie, zosta­
ną podwyższone nie z 4. 1. lipca br., jak 
początkowo projektowano ale dopiero od 1. 
sierpnia.

B o /p ra w a  p rzec iw  Je lsk ie in n , któ­
ry podszywał się fałszywie pod nazwisko 
Ledóchowskiego, została dnia 4. bm. prze­
prowadzoną w Wiedniu. Jeiski pochodzi z 
Litwy i ma przeszłość bardzo burzli­
wą. Za rewolucyjną propagandę został ze­
słany na Sybir, skąd pod przybranem na­
zwiskiem uciekł przez Mongolię, Japonię, 
Chiny i , o awanturniczych wędrówkach po 
najrozmaitszych krajach dostał się wreszoie 
do Franoyi, Włoch, potem zwidził Amery­
kę, i znowu powi*óoił do Franoyi i wstąpił 
do algierskiej logii zagrauieznej, skąd jednak 
natychmiast zbiegł. Dokładuych jednak szcze - 
gołów nie można było wydobyć od Jelskie 
go, który oo chwila zmieniał swoje zezna­
nia, a sprawdzić jego zeznań oo do tej 
kilkunastoletniej włóczęgi po całym świście 
jest niemożliwem. Z zawodu ma być Jeiski 
inżynierom. Wreszcie w lutyui 1895 z; >wił 
się Jeiski w Wiedniu, ale skonstatowano 
tylko, źe przybył z Włoch, co zaś porabiał 
w ostatniafe latacb stwierdzić niepodobna. 
Jeiski wprawdzie opowiadał rozmaite przy­
gody z łych lat oatatnieh, ale nie zupełnie 
są one wiary^odtie. W Wiedniu Jeiski nie 
msjjąo żadnych środków otrzymania, ohwy- 
Cił się wreszoie kradzieży, kradł mianowicie 
p > lokalach publicznych paltoty i takowe 
opizedawał lub zastawiał. Udowodniono mu 
cały szereg takich kradzieży, a sąd skazał 
go na 18 miesięoy więzienia i wydalenie z 
gr.mo państwa.

Ze sp o r ta . Diugi dzień budapeszteń 
skdch wyścigów nie przyniósł nio interesu­
jącego. Z galioyjsklcb stajen biegała tylko 
„HArdina* br. Baworowskiego, nie zdobyła 
jednak miejsea.

Natomiast on«gdaj przy wyścigach kłu­
sowych w Budapeszoie przyszło do skandalu. 
Kuczer Noun wniósł protest przeciw dru- 
giems koledze z powodu krzyżowania pod 
czas jazdy. Protest ten jednak okazał się 
nieusprawiedliwionym, a oburzona publioz- 
nośó chciała na miejsou ukarać laskami 
Nouna za zakwestyonowanie rezultatu wy­
ścigu, a temsamem wypłaty przy totalizato­
rze i Noun zaledwie się uratował neieczką. 
Otóż przy następnym biegu Noun, pragną* 
się zsmśció, najechał taż przed trybun m i 
na wehikuł kuozera Boji.icha i takowy roz­
trzaskał. K< ń Boj nieba spłoszył się, przesa­
dził oparkamenie, a ponieważ Bojnich cugli 
nie puścił, złamtł sobie obie ręce. Nadto 
petratował ten koń kilka osób, a jedno dzie­
cko prawe ua śmierć. Dyrektoryum skazało 
natychmiŁst Nouna na 5u zł. kary, ale pn- 
bl'czność tern się nie zadowoliła. Gorętsi 
rzuoili się na Nouna i w straszliwy sposób 
go obili. Poiicya zaledwie żywego wyrwała 
go z rąk oburzonej publioznośoi.

Z Warszawy donoszą, że trzy dwulatki 
p. Elwarda Korsaka, a w tej liczbie nąj- 
lepszy z koni dwulełnioh tego hodowcy, 
„Lotos (po „Kordyanie*), spaliły się w wa­
gonie w drodze z Wuna do Moskwy Wv- 
] ad“k nastąpił w pobliżu Baranowicz, staoyi 
kolei brzesko-moskiewskiej, a przyczyną jego 
była stłuczona latarka, od której zapaliła 
■ię słoma. Ponieważ pożar wynikł podczas 
biegu po* ągu, przeto przybrał odrazu wiel­
kie rozmiary. Jadąca przy koniaoh słniba 
stajenna napróżno dawała sygnały maszyni­
ście, aby zatrzymał pooiąg, wyskoczyła więo 
sama na plant, pozostawiając konia.

P ro ce s  W ilde-T ay lor. Znany literat 
Oskar Wilde i najmłod' zy syn margr. of 
Queensbe* ry, Alfred Taylor, skazani na dwa 
lata więzienia za przestępstwa przeciw mo- 
ralnośoi publioznej, rozpoczęli przed kilku 
dniami kaię oiężkich robót (hard labour). 
Po zważeniu i wykąpaniu w więzieniu Pe 
tonrille, skazańoy otrzymawszy ubiór wię̂  
zienny, przystąpili do zwykłej praoy w mły­

nie. Jestto koło o promienia 4 metrć" 
którego obwód przechodzi przez szereg e® 
W kużiej celi znajduje się więzień, któr 
musi zwieszać się obn rękami na dwór* 
pierśoieniach, aby w ten sposób siłą oit 
żaru o<ała przyozyniaó się do obrotu koA* 
Z celki koła nawet nie widać. Jeśli wi‘ 
zień opiera się, karany jest chłostą; jeś 
zatrzyma się, koło udena go silnia w nogi 
Praca w deptaku trwa nąj dłużej 3 godzin 
jednego dnia. Roboia jest jednak tak 
cząoa, szczególniej dla nowioyuszów, że p- 
trzebny jest oo kwadrans 5-minntowy oJp* 
ozynek. Próoz tego Więźniowie rczkręosj 
liny okrętowe na pakuły, zajęcie, przy kto- 
rem dłonie rozdzierają się do krwi. TyU' 
cztery razy do roku dozwolone są odw 
dżiny krewnych i znajomych. Jeśli saoh. 
wanie skazańca jest nieodpowieduie, traoi 
ten przywilej. Wilde i Taylor otrzyma- 
najwyższy wymiar kary, oznaczony w usu­
wach angielskich za zbrodnie przeciw mo* 
ralnośoi. Sędzia Wiils oświadczył, żs jeg 
zdaniem 1 ta kara jest zbyt mała. Jel 
rzeczą prawdopodobną, że w parlamenoi 
postawiony będzie wniosek o podwyższeni 
kar za przestępstwa, przeciwne puiuczn*, 
moralności. Prooes Wilde’go spowodował 
dalsze skandal ozn- ząjścia. Najstarszy syk 
margrabiego lord Douglas i f  Hawik, spo' 
tkawszy się z ojoem, który — jak wiado­
mo — był przyoryną procesu Wilde-l ejlofi 
wszczął z nim ua jednej z głdwnyoh ulik 
W, Bieniu gwałtowną kłótnię, o narażeni* 
rodziny na niesławę. — Z kłótni wywią' 
zał» się bójka i zbiegowisko publiczności- 
Margrabia of fiuMnsbery i lord DougDk 
zosUli aresztowani i pooiagnięoj do odpo­
wiedzialności za naruszenie publiesu«gu po' 
rządku przed sądem polioyi karnej.

n a p i ta  i C a trijo , morderca h :szpsń  
saiego generała Primo RiYera, został n* 
mocy wyroku sądu wojennego i ozatrzelanj 
w Madrycie w dwie gndziny po zgonie swo 
jej ofiary.

P ożar łasó r .  .7 Pensylwanii wybuchł 
olbrzymi poż*r, który objął lasy na eałyi* 
terenie naftiwym tego kraju. K<lka miast#' 
czek obróciło się w gruzy, ofiiry w ludziaob 
są dość znaczno, a ogólną szkodę pieniężną 
oblicrsją ua miliony.

W kasynie m iejsk iem  odbędsii si{ 
d. 14 bm. o godz. 8 wieozorem nadawy* 
ozajne walne zgromadzenie członków w spra­
wie zamianowania Jana Zaoharjasiewiozu 
członkiem honorowym kasyna miejskiego.

L osow anie cateryoh prem lj i  fun­
dacji Yinoeuisao r. dzi Pinińakiego dla cze­
ladników rzemieślniczych odbędzie się dn>S 
19. lipoa w Wydziale krąjowym.

K onkurs na posady asystenta przy ka­
tedrze budownictwa wodnego i przy kate­
drze budowy kolei żelaznych ogłaoa rekto­
rat lwowskiej szkoły pol.teohnlesnąj.

ik tik i piękno.
R epertoar teatralny Dziś w

nie będzie przeds.awienia.
Pochw alsk lego atelier odwidził ope- 

gdaj arcyks. Karol Ludwik.

Dstatnio wiadomoźu.
Ukarane pnsea oara sa zapędy libe­

ralne kiemstwo gubernii twerskiej nie 
ugięto się, Mosk. Wiedom. lamentują, 
że ęukt ze sziaohty nie ohoe waćąpió 
do mianowanego przez rząd zieigstwa; 
m.anowani podali się do dym isji, gdyż  
przyjęoie urzęlu  uważają za ubliżeuie 
swojej godno&oi. Powołam zaś skąd. 
inąd ozłonkowie z, emstwa nie znają 
stosunków miejsoowyoh, zaozem ziem- 
stwo nio robió nie może, a sa lto  tym  
oboym odmówiono przyjęcia do kasyna 
szlaobeokiego, oo jest 'la rządn wy- 
rańnem wotum nienfaoioi. Zarazem 
przygotowuje się szjaohta na nowe wy­
bory do ziemstwa.

Prezydent skupozyny serbskiej Swe* 
tomir Nikołaiewioz wręnsyt prezesowi 
ministrów Krntiozowi dym isyę swoją 
jako poseł i przewodnioząoy skjpozy- 
ny, a to z powodu, że go królowa N a ­
talia nie ohoiala przyjąć na andyen- 
oyi, pomimo, że posłnohsnie otrzymał 
rabioz wraz z innymi radykałami.

Natalia ma wkrótoe wybrać się z 
powrotem do Biarritz.

Z Konstantynopola zapewniają, iż 
odpowiedź Porty do mocarstw w spra­
wie reform armeńskioh nastąpiła 3 bm., 
sądzą jednzk, iż  me jest pomyślna, 
gdyż w tcołaoh najwięoej zainteresowa­
nych zaohowywane jest milczenie o 
treśoi odpowiedzi. Pannje przekonanie, 
iż głów ny punkt eaohodząoej różnicy  
zdań, stanowi kontrola mooarstw, na 
którą Porta nie ohoe się zgodzić. Zre­
sztą óhoe Porta uogólnić reformy, oo 
nie leży w zamiarach mooarstw. Jeśli 
Porta obstawać będzie przy dotyohoza- 
sowym swoim punkcie widzenia, to ro­
kowania, według przekonania dobrze 
poinformowany oh kół, uważać należw 
za spełzłe na niozem. W  poniedziałsc 
odbyła się konferenoya ambasadorów. 
Sułtan wystosow ał, z powodu małej 
uroozystożoi bajramu poohlebne pismo 
do wielkiego wezyra Dżewada baszy, 
który, jak zapowiadano, miał przeci­
wnie otrzymaó dymisyę.
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Delegat rządu chińskiego, Liozing- 
fang, zdał d. 2. bm. w Kełang wy«pę 
Formozę admirałowi japońskiemu Ka- 
b&yami. Telegraficzne doniesienia stwier­
dzają, że Japończycy przystąpili już do 
ujarzmienia Formozy. Flota japońska 
przywiozła do portów wyspy znaczną 
armię japońską. Powstańcy zgromadzili 
się w znacznej liczbie i stawili energi­
czny opór wylądowaniu wojska. Cesarska 
gwsrdya japońska wylądowała jednak 
pod osłoną dział statków wojennych i 
z łatwością zmusiła powstańców do u- 
oieczki, pomimo ich przeważającej liczby. 
Wieln powstańców poległo; Japończycy
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nie stracili ani jednego żołnierza. Gwar- 
dya posunęła się następnie ku Sanszotai, 
a statki mogły już bez trudności wyła­
dować wojska, amunicyę i zapasy żyw­
ności. Informacye te potwierdzają depe­
sze „Biura Reutera". Potyczka pomiędzy 
powstańcami a gwardyą japońską miała 
miejsce pod miejscowością Kelong. W 
walce poległo 300 powstańców. Ostatni 
telegram donosi, że republika formozań- 
ska upadła zupełnie; prezydent jej Tang 
uciekł,

Reforma wyborcza.
W iedeń d. 5. ozerwoa.

Elaborat snbkomitetn dla reformy 
Wyborniej stanowi główny żer dla tu ­
tejszego dziennikarstwa. Wszystkie inne 
sprawy — nawet rozwiązanie R ady 
miejskiej — odłożono na bok, a tylko 
projekt ten, zresztą z półsłówek znany 
już od dłuższego ozasu, omawiany jest 
tak wszechstronnie i wyoserpująoo, że 
naprawdę budzić zaozyna obawę : ażali 
nie stanie się ustawą, ozego z razu nie­
mal nikt nie przypuszozał.

Neue fr. Presse wszystk e swe szpal­
ty  poświęoa wykazaniu, że projekt to 
niemożliwy — odpowiedzialnym zań 
czyni, jak zwykle, stronniotwo hr. Ho- 
henwartha. Vaterland zwalozająo ta  
ataki, oiskane na partyę konserwatywną 
przytaeza ponownie dawniejszy projekt 
hr. Hohenwartha i wykazuje, że gdy do 
tegoż nie jest podobny obeony elaborat 
snbkomitetn więo i odpowiedzialność 
sań na hr. Hohenwaroie ciężyć nie może.

Najraoyonalniejszą zdaje się być na- 
stępująoa opinia o elaboracie aubkomi- 
te tu ; Każdy, kto wszystkie trndnośoi 
tego zadania należyoie sobie przed oozy 
staw iał, dziś nie inaozej zapatruje się 
na rzecz, jak, że z jednej strony osią­
gnięto główny oel, bo projekt reformy 
wyboroiej, o ile panująoe stosunki pozwo­
liły, rzeozywiśoie został wypraoowany, 
s  z drugiej strony, że wszelkie inne 
Łądania stronniotw nie znalazły w sub- 
komitecie potrzebnej więksiośoi.

(Telegramy Gaz. Nar.)
W iedeń d. 6. ozerwca.

Na wozorajszem wieozornem posie­
dzeniu komisyi reformy wyborozej po 
Wstępnem przemówieniu posła Katow­
skiego, objaśniająoem elaborat subko- 
mitetu, zabrał głos min. prezydent Win- 
disohgraetz, zaleoająo gorąco przyjęoie 
wniosku. Co zaś do stanowiska jakie 
zajmie rząd w tej sprawie, oświadozył, 
iż będzie go popierać tak jakby  to był 
projekt rządowy; rząd nie wystąpi 
przeciw zwiększeniu liozby posłów z 
kół robotniczyoh.

Następnie zabierał głos w imieniu
młodoozeohów poseł B r z o r a d, który
projekt subkomitetu nazwał wprost 
śmiesznym i wnosił przejśoie nad nim 
do porządku dziennego i poseł L u p u 1 
który, również oświadozył się przeoiw 
temu projektowi, jako obrażają emu 
Wewnętrzne stosunki prawne krajów 
koronnych.
- Min. Bacquehem  daw ał następnie
W yjaśnienia rzeczowe.

W  imienin piemieokioji liberałów
przemówił przeoiw projektowi poseł 
f l r a d e .

Romańozuk żądał, ąby Ratoweki
zdał sprawę z przebiegu rozpraw w 
sub komitecie, oo naturalnie nie nastą­
piło.

Na tem przerwano posiedzenie, na- 
znaczając następne na piątek.

W iedeń d. 6 ozerwca.
W  kołach poselskioh elaborat sub­

komitetu uważają za śmieszn- ść nie 
wytrzymująoą żadnej krytyki.

W  kołach posłów polskich postano­
wiono omówić na pełnem posiedzeniu 
Koła polskiego stanowisko, jakie wobeo 
tego projektu zająć należy. Projekt 
taki narusza autonomię krajów w ja ­
skrawy sposób, gdyż niektóre kraje 
wybierają wspólnyoh posłów jak np, 
Galioya i Bukowina. Polaoy muszą wy­
raźnie określić swe stanowisko wobeo 
kraju i wyborców, którzy ten elaborat 
jednogłośnie potępili.

Koalicya wymaga wprawdzie u- 
stępstw zasadniozyob, ale Koło polskie 
nie może przeoież ich ozynić tam, gdzie 
chodzi o autonomię, która stanowi 
najświętsze, podstawowe tradyoyo tego 
Koła. Żyozenie to większośoi posłów 
popiera oała prasa, dlatego też Koło 
polskie nie może z żyozliwośoi dla ko- 
alioyi poświęoió jej najdroższyoh ewyoh 
interesów.

Bada państwa.
(Telegramy Gaz. Nar.)

W iedeń d. 6 ozerwoa. 
Na wozorajszem posiedzeniu Izby 

posłów wpłynęło sprawozdanie komisyi 
podatkowej o przedłożeniu rządowem 
w sprawie ulg podatkowych dla Łubia­
ny i okolicy.

Dep. R i o h t e r  interpelował, kiedy 
dowiedział się rząd o złem położeniu 
Towarzystwa asekuracyjnego „Austria1* 
i dlaczego we właśoiwym ozasie nie 
interweniował.

Przed przejśoiem do porządku dzien­
nego wnosi dep. K a f t a n  otwaroie 
dyskusyi nad udzieloną na ostatniem 
posiedzeniu odpowiedzią na interpela- 
oyę w sprawie zmiany w urzędzie 
spraw zagranioznyoh. Wniosek ten od- 
rzuoono.

Dep. B r z o r a d  wnosi, aby obrady 
Izby odroozyó na tak długo, aż korni- 
sya dla reformy wyborozej nie wygo­
tuje sprawosdania o projekoie reformy 
wyborozej.

Prezes gabinetu ks. W i n  d i s o h- 
g r a e t z  oświadoza, iż także rząd o- 
ozekuje, że komisya gorliwie przystąpi 
do swej praoy. Z drugiej jednak stro ­
ny wobeo wielkich zadań, które oze- 
kają załatwienia przez Izbę poselską, 
odroozenie obrad Izby nie jest wska- 
zanem i dlatego mowoa prosi o odrzu­
cenie wniosku.

Z porządku dziennego przystąpiono 
do dalszej dyskusyi nad reformą po­
datkową, a mianowioie obradowano 
m d  przepisami karnemi.

W  kcńou posiedzenia j rzedłożyh 
p. H e r o l d  i tow. wniosek nagły tej 
treśo i: 1) rząd zeohoe oświadczyć na­
tychmiast, jakie zamierza zająó stano­
wisko wobeo elaboratu snbkomitetn dla 
reformy wyborozej; 2) Izba zeohoe za­
wiesić rozprawy aż do ohwili w której 
rząd da w tej sprawie wyjaśnienia.

Motywując ten wniosek, krytykował 
Herold gwałtownie elaborat subkomi­
tetu i oświadozył, iż jest on poliozkiem 
wszelkiej moralnośoi.

Przy głosowaniu wniosek ten odrzu­
cony został 83 gł. przeoiw 30.

Następnie minister Baoguehem od 
powiadał jeszcze na interpelaoyę po­
sła Russa, oo do zajśó ulioznyoh w oza­
sie wyborów na prezydenta miasta 
Wiednia, wśród któryoh tłum zniewa­

żył osynnie posła Noskego. Minister 
oświadozył, iż ubolewa z powodu obi- 
oia Noskego i że przedsięweźmie środ 
ki, aby na przyszłość podobne zajścia 
się nie powtarzały.

W iedeń d. 6 ozsrwoa.
Prelim inarz wspólnyoh wydatków 

na r. 1895 wykazuje 156,291.463 zł., 
a po odtrąoeniu pokryoia w sumie 
2,692.175 zł. pozostaje 153,599.288 zł. 
Jeżeli zaś odliozymy nadwyżkę dooho- 
dów oelnyoh 49,047.140 zł., pozostanie 
do pokryoia 104,552.148 zł. Na Przed- 
litawię przypada do pokryoia 71,772.774 
zł., a na W ęgry 30,738.332 zł.

W  porównaniu z r. 1895 przypada 
na Przedlitawię wydatek większy o 
1,860.400 zł., a na "Węgry o 797.315 zł.

Budżet zwyozajnyoh wydatków na 
wojsko wynosi 122,215.042 zł., zaś nad- 
zwyozajnyoh 14,389 659 zł. W ydatki na 
wojsko są w porównaniu z r. 1895 wię­
ksze o 8,699.213 zł.

Zwyozajne wydatki na m arynarkę 
wynoszą 10,364.060 zł., nadzwyozajne 
3,117,200 zł., razem zatem 13,481.260 
zł. ożyli o 600.000 zł. więoej.

Londyn d. 6. ozerwoa.
Powstał tu popłoch z powodu, że 

na przedmieśoin Shoredioh zmarł pe­
wien robotnik na chorobę, noszącą po- 
jawy oholery.

Oskar W ilde popadł w więzienia 
w obłąkanie i musiano go zamknąć 
w osobnej oeli dla szalonyoh. Pierwsze 
pojawy obłąkania okazały się, gdy mu 
balwierz więzienny postrzygał włosy i 
zakładano mu ubiór w ięźnia; reszty 

|dokonała straszna praoa w deptaku. 
Władze odmawiają wszelkich wyjaśnień. 
Obrońoa Wildego zamierza wnieść o 
unieważnienie wyroku z powodu uster­
ki formalistyoznej.

T e l e g " r s L r a C L 3 r ,

W iedeń i .  6. ozerwoa. 
Wozoraj wieozorem szalała tu  s tra ­

szna burza, trwająoa do pierwszej go­
dziny w nooy.

G rac  d. 6. ozerwoa. 
Cesarz dokonał wozoraj ak tu  o tw ar- 

oia nowowybudow anego gm aohn m u­
zeum  k ra j. „Joanneunm**.

B e rlin  d. 6. ozerwoa.
Z Petersburga donoszą o nagłem 

zniknięciu Lerohego, dyrektora wy­
działu polityoznego w rosyjskim de- 
partamenoie polioyi. Przypuszozają sa­
mobójstwo lub też mord z powodów 
politycznych.

B erlin  d‘ 6. czerwoa. 
Niemieoki okrękt wojenny „Loreleg" 

odpłynął z Aleksandryi do Syry (jestto 
wyspa grecka; zapewne ma byó : do 
Syryi.)

Post donosi: Możliwem jest, że oe- 
sarz złoży w Kielu wizytę admirałowi 
francuskiem u, ale też nie jem u je­
dnemu.

P a ry ż  d. 6. ozerwoa.
Na rooznicę zamordowania Carnota 

zarządzono ozterodniową żałobę woj­
skową, na oo Intrasigeant nam iętnie u- 
derzył, leoi wyoieozki nagle uoiohly. 
Okazało się bowiem, że rocznica przy­
pada na 24. bm , żałobę zaś ze względu 
na uroczystości w Kielu naznaozono na 
22 do 24 bm., ale też eskadra francu­
ska w Kielu może wziąć udział w uro- 
ozystościaoh tylko d. 20. i 21. bm. i 
musi wróoić do Franoyi, aby 24 wziąć 
udział w obohodzie żałobnym ; o ozem 
też ambasador Herbelle miał już za­
wiadomić rząd niemieoki.

Wedle Librę Parole, m inister spraw 
wewnętrznyolfi surowo zabronił składa­
nia wieńców pod posągiem Strasburga 
podozas uroozystośoi kielskioh ; wszelka 
demonstr&cya będzie przemooą stłu ­
miona.

Dział ekonomiczny.
— Na dowóz 3000 świń węgierskioh 

tygodniowo do W iednia zezwolił rząd 
austryaoki W ęgrom pomimo wybuohu 
zarazy między świniami na Węgrzeoh.

— Nowa kolej. W  węgierskim mi­
nisterstwie handlu w Buuapeszoie od­
była się w ubiegłym tygodniu pod 
przewodniotwem radoy ministeryalnego 
Ludw ika Mandy narada w sprawie bu­
dowy kolei żelaznej ze staoyi Kralov in 
na kolei Koszyoko-Bogumińskiej, do 
granicy galioyjskiej. Koszta tej bndowy

{ireliminowano na 2,300.000 zł. Nowa 
inia komunikacyjna pójdzie wzdłuż 

doliny rzeozki Orawy (Arva) przez 
miejsoowośoi Kubin (kopalnia węgla), 
Orawa, Twardosayn i Fersztyna i do­
tknie granioy Galioyi pod Choohoło- 
wem. Próoz tego postanowiono zbndo 
waó kolej zęhato-kołową (alpejską) ze 
staoyi kolei Koszyoko - Bogumińskiej 
Szozyrba (Csorba), nad brzeg jeziora 
Szozyrbskięgo w Tatraoh węgierskich. 
Ta ostatnia będzie służyła wyłąoznie 
oelom turystyoznym.

— Eksploatacya s ia rk i w Polsce. 
W Królestwie Polakiem utworzyło się towa­
rzystwo akcyjne „Siarka” dla eksploatacyi 
rudy siarkowej na grantach hr. Pnsłow- 
skiego w gubernli kieleckiej.

— Ze spraw  nsfclarsk leli. Dr. Ka 
roi Engler, niemieoki tajny radoa dwo­
ra  i profesor politeohniki w Karlsruhe 
wystosował do profesora politeohniki 
lwowskiej p. Załozieokiego list, który 
świadozy o ohlubnej opinii, jaką oie- 
szyła się nasza wystawa za granioą. 
List ten w dosłownem tłumaczeniu 
brzmi następująco: „Wieloe szanowny 
Panie kolego! Równooześnie wyrażam 
księoiu Sapieże, prezezowi wystawy 
lwowskiej, podziękowanie za przesłanie 
mi zaszozycająoego mię w wysokim 
stopniu dyplomu przyznanego za wy­
stawione preparata ohemiozne z nafty. 
Nie zbłądzę yf przypuszczeniu, że Pa- 
ńu mam tę uwagę do zawdzięozenia, 
ż« zatem Panu szanowny kolego nale­
ży się odemnie podziękowanie. Ż e  to 
wyszczególnienie spotkało mnie wła­
śnie w Galioyi, w jedynym kraju na­
fty, o ile to Europy dotyczy, sprawia 
mnie bardzo wielką radość i satysfak- 
oyę tem więcej, £e stało się pod egidą 
męża, któreinu wiedza nasza zwtaszoza 
na polu ohemii naftowej już tak ładne 
sukoesa zawdzięoza. Racz Pan itd.

C. Engler.
Karlsruhe 1 ozerwoa 1895.

W »ad o sn o śc ! fiie łd o w e .
Wiedeń d. 6. czerwca. 

(Telegram Oas. Nar.)
Po zamknięcia giełdy południowej notowano: 

Kredyty 409'—, węgierski bank kredytowy 
484'35, anglobank 175-—, landerbank 286'10, ko­
leje państwowe 436 —, lombardy 110-62, elbetha 
*94-50 akeye .ytoniowe 237 75, alpiny 98-10, 
renta maj<- .v , 101-40. węg. renta złota —•—, 
węgierek. «nta koronna — ; anstr. renta ko­
ronna 99-35, losy tureckie 8620, unionbank 
349-25 marki — , rubie — .

B erlin  d. 6. czerwca. 
(Telegram Gai. Nar.)

Wozoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 2 5 4 - -  (408-94), lombardy 4 7 - -  (111-23), 
węgierska renta złota 103-50 (123-12), węg. renta 
koronna —•— (— •—V Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-ParittU.

Frankfurt d. 6. czerwca 
(Telegram Gaz. Nar),

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 344-50 
(409-31), lombardy 96-75 (111-73), węg. renta 
złota —•— (—•— ). węgierska renta koronowa 

(— -) •

Z rynków towarowych.
Lwów 6. czerwca. Pszenica nowa V 45 do 

8"40, stara 0-— do 0-—, żyto nowe 6‘45 do 7-—, 
stare O’— do 0'—, jęczmień brow. 5 85 do 6-65, 
jęczmień pastewny 5-20 do 5'60, owies stary 0-— 
Jo 0-— , owies nowy 5-53 do 6-4>, rzepak nowy 
stacyami 9 30 do 1 0 -- /g r o c h  5-— do 6-— , wyka 
b-80 do 6 75, nasient lniane 0-— d o  , na­
sienie konopne — do —•—, bób —•— do — •— 
bobik 5-25 do 6-—, hreezka 8-50 do 9'40, ko­
niczyna czer. gal. 60- — do 65-—, rosyjski —•— 
d o —■—, biała —■— d j — ■— , a ny ż —■— do,— , 
kukurudza stara 6-— do 8 50 , nowa 0-— do 
O*—, chmiel —•— do —•— , koniez szwedzka 
—•— do —"— , spirytus 14/35 do 14-75, tymotka 
25-— do 35-—, Waranty — "— d o  .

W iedeń d. 4. czerwca. Na Doniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 1072, węgierskich 
1794, niemieckich 1401 razem 4247 sztuk. Gali- 
cyjskie płacono po zł. 57 — 59, 60, 62, 64, wę­
gierskie 54 do 58, 60, 62, 63, — , niemieckie 
10, do 62. 65, 67, —, za —, 100 kilo mięsa.

W iedeń d. 5. caerwea. Na wtorkowy targ do 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1408 
sztuk.

Płacono 37 d o40 ,42 , zł. za 100 kilo wagi.

S tan  pow ie traa . W ubiegłej dobie 
mieliśmy pogodę.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru sredukowany do pozio­

mu m rna bvł dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 769-0 M .

Prognoza na dobę dnia 7 czerwca br. 
(o d  północy do półnoovi. Wiatr będzie co 
do kierunku przeważnie zmienny z północy 
o średni j prędkości około 2 -0 misek

Średnia temperatura doby około 1 8 -0°C, 
niebo będzie lekko zachmurzone —  a wzcrlę- 
dns wiłgotnośó powietrza będzie około 60°/o- 

Opadu nie będzie.

Dziś dnia 
Karpa Ap.

7 czerwca: Roberta. —

X I

Przyjechali do Lwowa.
dnia 6. czerwoa.

Hotel Zoria. E. Kulikowska z Kijowa, 
J. Fedorowiczowa z Klebanówki, M. br. 
Błażowski z Nowosiółki, J. br. Konopka 
z Brnia, Sz L. hr. Koziebrodzcy z Chle­
bowa. J. Wiktor z Czudca, A. Gorayski 
z Moderówki, L. Cieński z Okna, J. hr. 
Niechułowski % Witkowie, J. Gnoiński 
z Cieszanowa, R. Puzyna z Gwożdżca, J. 
Wachowicz z Trybuchowiec, T. Horodyski 
z Komarowa, M. Brykczyński z Paoykowa, 
L. Kriser z Wygody, St. hr. Fredro z Wy- 
branówki, M. Majewski z Odesy, M. Bor­
kowski z Ęorodenki.

Hotel Europejski. M. SzybaUki z Kra­
kowa, K. Neuman z Sambora, dr. J . Wa­
lewski t  Podola, M. Rieger Gorajowie, A. 
Gasptrski z Zyrznomierza, W. Wasilewski 
i  Siemaszowa, N Radooki. z Żiywoa, Fr. dr. 
Moztr z  Kijowa, St. Zawistowski z Supra- 
nówki, St. Dydyński z Klueza, dr. L . Mido- 
wicz z Rzeszowa, A. Frachet z Horożanki, 
M. Głogowski z Bojaniec, B . Hilczer i  Be- 
dDarowa, E. Fischer z Wiednia, W. Herz- 
berg z Horośnicy, dr. Hołofeof i  S. Pardyak 
z Krakowa, M. Grabsckeid z Suczawy, Wł. 
Yonga z Trzcieńca, D. A. Krzyształowicz 
z Kalioza, J. Filipowski a Kocowa, ks. M. 
Szałyśski z Sanoka, Z. Szybalski z Łąkvv 
jM. Lewicki * Koniuchy.

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

mm m » i i
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, ie  usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właść. Hotelu Europejskiego 

P o k o je  od 80 ct. począw szy.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu

mieszka plac Bernardyński 1. 15 I. piętro.
Ordynuje od 11— 12 i od 3—5.

Dr. med. Fr. Jankowski
ordynuje w Bad-Nauheim (Hessja).

„Zakład wodoleczniczy"
w M arjówee pod Lwowem (poczta Lwów)

od zł. 20 tygodniowo za wszystko
rDr. W a le r y a n  Serbeński 

lekarz kierujący.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
ordyTOLta.]© od 11—12 I od 3— h  

ni. C horąiczyzny 16.

Dr. St. K w ia tk iew icz
asystent kliniki prof. Czyżewieza i były 
operator kliniki prof. Breiskyego i były 
sekundaryusz szpitala pow. w W iednia. 
M ieszka obecn ie  p lac  B e rn a rd y ń s k i 

1. 12 A. 1 o rd y n u je  od  3 —4.

przez

Stanisława Sehniir - Pepłowsklego.

(Ciąg da iiiy .)

Ib
Graniczył z rynkiem plac Jiapilglny 

raczej cmentarz katedralny, odgrodzo- 
J  od ulicy Halickiej murem i przecho- 
mą kaplicą domagaliczowską z cudo- 
nym obrazem Matki Bożej, umieszczo- 
ym dziś w głównym ołtarzu archikate- 
ry. Naprzeciw teraźniejszego wejścia do 
ikrystyi znajdowała się brama, zwana 
rólewską, służąca do przejazdu powozów, 
odezas gdy piesi schodzili na cmentarz 
Uedralny po kilku stopniach. Mur ob> 
odowy załamywał się w dalszym ciągu 
ad kątem prostym w kierunku dzisiej- 
lej ulicy Kilińskiego, zostawiając wolny 
dko przejazd wzdłuż domów, gdzie dziś 
[lepy: Au Louvre, Knauera i D rejfera, 
ralając również katedrę od strony po- 
idniowej, podczas gdy czwartą ścianę 
iworoboku formował rząd domów kapi- 
ilnychj dotykający kaplicy ogrojcowej. 
iwie furty: ku placowi św Pucha oraz 
u jatkom zwrócone, ułatwiały przystęp 
o Katedry od północy i południa. Prócz 
zmiennego wizerunku Pana Jezusa w 
robie, ustawionego dziś pod północną 
lianą kościoła, zacieśniały plac Kate- 
ralńy liczne kaplice, z&ś jatki rzeźnic- 
ie umieszczone za furtą, taż naprzeciw 
łównego wejścia do katedry, nie doda- 
rały bynajmniej świetności temu miejscu, 

wnętrze katedry przepełnione było po- 
mikami, skrzyniami brackiemi i ołta- 
sykami do tego stopuia, iż niepodobna 
yło w niej ani odprawić uroczystej pro- 
ssyi, ani też nstawić potrzebnej liczby 
onfesyonałów. Z tego też powodu przy- 
tąpił do przebudowy katedry w r. 1765 
rcybiskup Sierakowski i wielkiego tego 
zieła dokonał w ciągu lat jedenastu, 
oświęciwszy na ten cel przeszło pół 
ńliona złotych polskich. W kwietniu 
776 roku odbyła się uroczystość pono- 
nego poświęcenia katedry i wówczas 
> wraz * dawnemi kapliczkami zniknęły 
mur obwodowy, okalający cmentarz i 
bie furty. Jatki rzeźnicze, przedmiot 
lugoletmch sporów między kapitułą a 
iie8zczanami, zakupiła gmina dopiero 
' roku 1800 i poleciła je  rozebrać, przez

co odsłonięto t. zw. czarną kamienicę, 
również już przed laty zburzoną, w któ­
rej się mieściło seminaryum rz. k. ob- 
rządkn. Natomiast nowe jatki powstały 
obok bramy krakowskiej w fosie, oraz 
przy bramie halickiej.

Przebywszy niewielką przestrzeń,dzie­
lącą plac Kapitulny od dzisiejszego placu 
św. Ducha, dochodziło się ulieą Długą 
(dziś Teatralną) do szpitala św. Elżbiety, 
obok którego w równej linii z kościołem 
Jezuitów wznosił się kościółek św. P u ­
cha. Wąska uliczka Ławnicza rozdzielała 
jedynie kolegium jezuickie od budynków 
szpitalny h, zaś na k< ńcu uliczki, koło 
dzisiejszej krajowej dyrekcyi skarbu, za­
mykała miasto murowana furta jezuicka, 
podwójna. Minąwszy pierwszą furtę, scho­
dziło się po dwunastu schodach na dół, 
by dostać się do furty drugiej, umieszczo­
nej już między wałami miasta. Most zwo­
dzony, rzucony na Pełtwi, ułatwiał ko- 
munikacyę z ulicą Pojezuicką, wzdłuż 
której ciągnęły się wówczas — według 
świadectwa Tbulliego— skromne dworki,

Wróćmy jednak na plac św. Pucb», 
a raczej do budynków szpitalnych i ko­
ściółka pod tem wezwaniem pozostają­
cego, zajmnjącjch to miejsce, dziś pu­
ste. Zarówno ezpital, jak należąca do 
niego kaplica, przedstawiały w r. 1792 
zupełną ruinę, zdatną chyba na rozbiór­
kę, którą też sprzedano w owym czasie 
kupcowi Prescnlowi za cenę 1.504 złr. 
55 kr., a uzyskaną sumę przeznaczono 
na restauracyę kościoła w Malechowie. 
Za część placu zajętą dziś przy gmachu 
dyrekcyi skarbowej, zapłacił rząd 3.257 
złr. 43 kr. na rzecz szpitala św. Łaza­
rza . W budynkach pojezuickich przez 
długi szereg lat mieściły się biura gu- 
bem ialne i w czasie sesyj tygodniowych 
przejazd przez plac był wstrzymany za- 
pomocą łańcuchów, którymi zamykano 
ulice przyległe.

Kościół jezuicki dwukrotnie odbierano 
to znów oddawano Jeznitom, którzy wy­
gnani w roku 1773, powrócili w jego 
posiadanie w sierpniu 1836 roku, by 
w roku 1848 na ponowną udać się tu ­
łaczkę. Po pięciu latach (w roku 1853), 
oddano im ostateeznie kościół ten pozo- 
stający pod wezwaniem Apostołów Pio­
tra i Pawła, lecz o zwrocie kollegium 
nie było i mowy. W obec tego Ojcowie 
umieścili się niezbyt dogodnie w kamie­
nicy prywatnej, naprzeciw kościoła po­
łożonej. Strome schody, wiodące z ko­
ścioła jezuickiego na ulicę teatralną, 
stały się w Ostatni Wtorek 1874 roku

widownią straszliwego wypadku , gdy 
pod wpływem paniki, fałszywym alar­
mem wywołanej, tłum zebrany na czter- 
dziestogodzinnem nabożeństwie w świą- 
tyni. ją ł  tłoczyć i tratować nogami 
zepchnięte ze schodów osoby. Od tego 
czasu, podczas nabożeństwa stoją otwo­
rem, prócz głównego, także dwa boczne 
wyjścia.

Od kościoła Jezuickiego dalsza część 
dzisiejszej ulicy Teatralnej nosiła nazwę 
Franciszkańskiej, od klasztoru Francisz­
kańskiego wraz z kościołem św. Krzyża, 
zniesionych w roku 1785. W kla«ztorze 
umieszczono szkołę normalną, w kościele 
od roku 1789 odbywały się przedstawie­
nia teatralne w niemieckim dawane ję­
zyku. Poprzednio teatr niemiecki koczo­
wał w drewnianej, walącej się budzie 
za furtą jezuicką. Uprzywilejowany przed­
siębiorca widowisk niemieckich, Henryk 
Bulla, nabył w roku 1792 od rządu 
gmach teatralny pod nader korzystnymi 
warunkami, bo za sumę 2 255 złotych, 
płatną w dziesięciu rocznych ratach. W 
trzy lata później dobudował Bulla do 
teatru sale redutowe kosztem niespełna 
dwudziestu trzech tysięcy złotych, by 
w roku 1801 odsprzedać całą tę nieru­
chomość miastu za cenę 68.721 złr. 3 
kr. Co prawda, gm ina broniła się jak 
mogła przeciw nabyciu tych budynków, 
ale Bulla miał w stolicy stosunki i wpły­
wy, dzięki którym udało mu się po dłu­
gim targu i zwłoce doprowadzić do 
skutku korzystny dla siebie interes. Bu­
dynek teatralny, mimo wielu niedogo­
dności, ciasnoty za kulisami, braku od­
powiedniego lokalu na garderobę, służył 
Lwowianom z górą przez lat pięćdzie­
siąt. Amfiteatr owalnej formy liczył lóż 
parterowych, pierwszego i drugiego pię­
tra trzydzieści i sześć, krzeseł zamknię­
tych sto czternaście oraz po dwieście 
miejsc w parterze i w galeryi. A choć 
w teatrze ciemno było i zimo, choć olej 
często gęsto spadał z żyrandola kropla­
mi na głowy parterowyoh widzów, to 
jednak z starym — jak nazywano bu­
dynek ten — teatrem , łączyły się świe­
tne dla sztuki polskiej wspomnienia, 
zwłaszcza z czasów pobytu Wojciecha 
Bogusławskiego w naszym grodzie, w 
latach 1795—1799, oraz po rokn 1809, 
gdy dzieło przez ojca naszej sceny pod­
jęte znakomicie rozwinął i utrwalił Jan  
Nepomucen Kamiński. Zrazu starsze po­
kolenie tatejszych mieszkańców ze zgro­
zą spoglądało na teatralne widowiska 
wyprawiane w murach kościelnych, na

grobach — jak się to okazało w roku 
1796 — nie opróżnionych z trnmien — 
ale później zapomniano o smutnej prze- 
szłośoi dla teraźniejszości wesołej. Fo 
przeniesieniu z wiosną 1842 roku przed­
stawień teatralnych do teatrn Skarbkow- 
skiego służyła sala dawna do urządza­
nia koncertów, widowisk magicznych i 
tym podobnych reprezentacyi, lecz dzień 
drugi listopada 1848 roku przyniósł i 
starej świątyni Melpomeny wyrok za­
głady. Spłonęła doszczętnie, wraz z sa ­
lami redutowemi.

Gmachy pofranoiszksńskie(dziś: szko­
ła im. Mickiewicza i szkoła przemysło­
wa) graniczyły bezpośrednio z tak zwa­
nym niższym zamkiem, siedzibą grodo­
wego starostwa, darowaną przez Józefa 
II w rokn 1782 Stanom galicyjskim. Z 
lustracji tego zamku, zwanego dla od­
różnienia od Wysokiego zamku, zamkiem 
dolnym (castrum inferius), dokonanej na 
krótki czas przed rewindykacją (w roku 
17t>5) dowiadujemy się, że archiwum 
aktów grodzkich mieściło się nad bramą 
murowuną i sklepioną. Po prawej stronie 
bramy szło się do kancelaryi grodzkiej, 
po lewej stronie ciągnęły się więzienia. 
Główny budynek jednopiątrowy o mu- 
raeb grubości dwułokciowej, był już wów­
czas w bardzo złym stanie. W obrębie 
zamkowym istniały nadto: kościółek św. 
Katarzyny, stajnia, wozownia, kordegar­
da, pięć chałup tudzież oficyna murowa­
na. Po rewindykacji noszono się w pra­
wdzie przez czas jakiś z zamiarem prze­
niesienia biur gnbernialnych do niższego 
zamku, lecz smutny stan tego budynku, 
był zapewne powodem, dla którego od­
stąpiono od tego projektu. W sierpniu 
1802 roku gmina m iasta Lwowa nabyła 
od Stanów walące się mury za cenę 8528 
zł. i zniosła je dla urządzenia w tem 
miejscu targowicy.

Część pustego placu zakupił od gmi­
ny w grudniu 1837 roku Stanisław hr. 
Skarbek pod gmach teatralny, którego 
budowę rozpoczął z wiosną 1839 roku, 
znosząc istniejącą w tem miejscu basztę 
piekarskiego cechu. Planów dostarczył 
tutejszy budowniczy Salcman, który po­
przednio kosztem hrabiego zwiedził naj­
celniejsze budynki teatralne na zacho­
dzie. Budowa gmachu trwała bez przer­
wy przez zimę 1840 roku i zaprzątała 
uwagę całej publiczności. Robotników do­
starczały w przeważnej części rozległe 
dobra skarbkowskie, zkąd też od świtu 
do późnej nocy długie szeregi fur wło­
ściańskich — były to czasy pańszczy­

źniane — zwoziły budulec, cegłę, wapno, 
kamień. Kilkadziesiąt tysięcy pilotów 
wbito w bagnisty grunt pod budowę 
przeznaczony, zaś sam Skarbek w swym 
wiecznym szaraczkowym surducie od 
świtu krążył po placu, wdzierał się na 
rusztowania, kłócąc się z cieślami o każ­
dy gwóźdź zmarnowany, sam wypłacając 
robotników. Oszczędność jego graniczyła 
z sknerstwem. Śmiano się z sknery, szy­
dzono z niego, opowiadano na ten te­
mat rozliczne anegdotki, lecz Skarbek 
nie zważał na próżne gadaniny, jeno go­
rączkowo przyspieszał robotę. W sty­
czniu 1842 roku już nawet wnętrze sali 
i sceny zostało wykończone, zaś w dniu 
28 marca tegoż roku nowy teatr oddany 
został do użytku publicznego.

Gmach teatralny przedstawiał się na 
zewnątrz w tej samej, co obecnie szacie. 
Brak dziś tylko drewnianej grupy, przed­
stawiającej Apollina, jadącego na wozie 
ciągnionym przez pegazy, a umieszczo­
nej w roku 1841 na frontonie teatral­
nym. Silny wicher strącił w maja 1847 
roku tę przystawkę, która rozleciała się 
na trzaski. Potężna rozmiarami budowa 
teatru budziła podziw wśród szerokich 
kół publiczności tutejszej. Prasa zwała 
gmach skarbkowski lwowskim „Palais 
Royal", projektując urządzenie w tym 
budynku sklepów, h o te lu , restauracyi, 
cukierni. Jednakowoż położenie teatru 
wśród dzielnicy, zamieszkałej przeważnie 
przez ludność izraelicką, nie okazało się 
korzy8tnem dla tego rodzaju przedsię­
biorstw.

Pierwszy dzierżawca kawiarni teatral­
nej zawiesił wypłaty już po dziesięciu 
miesiącach egzystencji, a i w później­
szych latach czynione próby utrzym yw a­
nia w budynku teatralnym pierwszorzę­
dnego lokalu publicznego, restauracyi czy 
cuk iern i, nie lepszego doznały powo­
dzenia.

Wracając ulicą teatralną ku śródm ie­
ściu, naprzeciw zamku niższego widziało 
się obszerne gmachy potrynitarskie wraz 
z kościołem, którego fronton zwrócony 
był ku ulicy Krakowskiej. Gmach ten 
ponury i wilgotny służył od roku 1784 
na pomieszczenie uniwersytetu oraz klas 
g im nazja lnych , podczas gdy kościół 
przeznaczono na b iblio tekę, gdzie też 
odbywały się ważniejsze akty uniwersy­
teckie i posiedzenia sejmów stanowych. 
Później pomieszczono w tym samym 
gmachu kursy filozoficzne, zaś w latach 
1823—1826 przerobiono cały ten budy­
nek i dodano trzecie piętro. Że  pomie­

szczenie uniwersytetu w  tem miejscu nie 
było odpowiednie, dowodem liczne skar­
gi i nrzędowe doebodzenia, nakazywane 
przez w ładzę, zwłaszcza z początkiem 
bieżącego stulecia. Pomięszanie klas niż­
szych szkół z wykładowemi salami aka- 
demickiemi, zbiory biblioteczne i nauko­
we, marniejące skutkiem niewłaściwego 
przechowyw ania, wreszcie liczne mie­
szkania prywatne, zajmowane przez oso­
by nie pozostające w żadnym stosunku 
urzędowym z uniwersytetem stanowiły 
główną treść zarzntów, podnoszonych 
przeciw zarządowi budynków akademickich.

Mówiono w mieście, że gmach uni­
wersytecki stał się domem zajezdnym. 
Znalazł się nawet dowcipniś, podpisnjący 
się jako Piotr Burgers, pensyonowany 
kapitan, który wniósł do nadwornej ko­
misyi oświecenia prośbę o udzielenie mu 
także mieszkania w tym hotelu, zamie­
szkałym przez tyle pięknych kobiet.... 
Równocześnie ze starym teatrem  spłonął 
i u n iw e r s y te t  z bibloteką w dniu drugim 
listopada 1848 roku. Opustoszałe mury 
darował rząd Rusinom pod budowę Domu 
Narodnego i w dniu ośmastym paździer­
nika 1851. roku, nastąpiła wobec pana- 
jącego monarchy uroczystość tałożenia 
kamienia węgielnego, pod nowy gmach.

Oddzielona od uniwersytetu wąską uli­
czką akademicką, (dziś dolua część or­
miańskiej ulicy), w domu narożnym, (ul. 
Ormiańska 1. 2.), istniała do roku 1877 
akademia techniczna, dziś przeobrażona 
w insty tut politechniczny i wyposażona 
wspaniałą rezydencyą przy ulicy Sapiehy. 
I  ten zakład ucierpiał wiele podczas listo ­
padowej katastrofy 1848 roku, lecz dla 
braku odpowiedniego pomieszczenia po­
zostać musiał w dawnej siedzibie, n ie­
zbyt wygodnej, ciasnej i ciemnej. Przy­
legły do akedemii technicznej dom Hau- 
snerowski, ozdobiony filarami, (dziś mu­
zeum im. Dzieduszyckich), zaliczał się 
do celniejszych kamienic w starym Lwo­
wie, zaś istniejąca naprzeciw dawnego 
teatru restauracya : Pod Strzelcem, była 
licznie uczęszczaną przez młodzież uni­
wersytecką. YV godzinach przedpołudnio­
wych zdarzało się często, iż zajętym grą 
w bilar akademikom przerywał partyę 
dobry koleżka, pędzący co tchu z wia­
domością, że ten a ten profesor „czyta 
katalog1*. Na wyskoki biegli rozbawieni 
chłopcy do sal wykładowych, by stawić 
się na czas wywołania swego nazwiska 
przez profesorów wiedzących aż nadto 
dobrze, czemu zawdzięczają tak nagły 
przypływ słuchaczów. (G. d. a.
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N a  czerwiec!
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁAD. 1  ILKOWSKIEGO
w  K r a k o w ie

poleca k sążk ę  p. t.:

2 v £ i e s i s ę c

Najsłodszego Serca 
Jezusowego

przez O .  P R O K O P A  , Kapucyna. 
Str.  450 w 16-ee.

Cena egz. bez oprawy 80  centów: w opra 
wie płóciennej, brzegi pąsowe, z f literałem 

złr. I 40, pocztą o 20 ct. drożej. 
J e s t t o  j e d y n e  n ab o że ń s tw o  do X. S e rc a  
J e z u s o w e g o  w ie lk im  d r u k ie m  : n a d a j e  
s ię  w ięc  p rzed e w sz y s tk iem  d la  osób 

o s ła b y m  w zroku .

Leopold IMsli
LłÓ;

6436
. Grani Hotel

poleca

M i  Lakiery, Pokosty,
Fjiils i prtytoti Blarstit,

świecenia

I .

G ą b k i , S z c z o tk i ,  Z a p a łk i ,  
F a r b k ę ,  M yd to ,  K r o c h m a l ,  S z p a g a t  

s z n u r y  d o  b ie l izny  i tp .

Najtańsze i najrierwsze źrócła ?
Codzienna wysyłka na prowincyę.

Rządca dóbr
z 22-letnią praktyką w większym skarbie, 
p o a z n k o j e  - p o s a d y  od 1-5. września br. 
Bliższych informacyj udzieli z grzeczności 
Wny R o m u a l d  M a k a re w ic z ,  dyrektor 
Towarzystwa oficyalistów prywatnych we 
Lwowie ul. Cicha. 6010

I
D R O B N E  0 0 Ł 0 8 Z E N 1 A  p o  c e n e i *  o d  ^ y r a z n .

1 7 U C H E N K I  N A FT O W E  (niedymiąee,! | \ 0  S P R Z E D A N I A
I V  pod gwaraney.i) po złr. 1-80, 2-7o i D  Ulica Długosza l l a ._7'araneyą) po 
3'75, Łyżwy na kołkach po złr. 6'50, po­
leca P i o t r  C h rz as to w sk i  , haudel żela­
zny we Lwowie plac Kapitu lny 1 (naprze­
ciw katedry).

KU F R Y ,  TORBY' i wszelkie p rz jhorj  
do podróży sprzedają najtaniej S. G a ­

b r y e l  & ,J. C h le b o o i i ik  we Lwowie piae 
Halicki i. 3. — Fil a ul Halicka 1 4.

M A S Z Y N Y  DO SZ Y C IA  tylko z u.ijle- 
H l  pszyeh fabryk, sprowadzam pełnymi 
wagonami. Na składzie jest zawsze 201’ 
maszyn do wyboru, na raty po 4 z łr  mie 
sięcznie lub gotówką 107,, taniej. Proszą 
żądać cenniki.  JÓZEF I WANI CKI ,  me­
chanik i specyalista. Lwów. hotel Zorża.

MASA WOSKOWA do zapuszczania po­
dłóg Fryd. Schufcutha została powsze 

ehnie uznaną j ik o  najlepsza i najtańsza. 
Do nabycia w głównym składzie,  Lwóu 
Rynek 45, jakoteż prawie we wszystkie! 
główniejszych handlach. <14

ZA K Ł A D  LITOGRAFICZNY Andrzeju 
A n d re jcz y u a ,  Lwów Syks.uska 29, wy 

konuje b lety wizy/owe, karty  ślubne , e ty ­
kiety, plakaty, ns-główki do kstow,^^adre­
sowe karty, nuty, plany, mapy itp. Zakład 
odznaczony na wystawie lwowskiej meda 
lem. 512

R a p y  n a
2 75, 3-50

Ł Ó Ż K A  wełniane po złi. 
4-50, 5, H i wyżej. Kocyki 

wełniane po 3 50, 4, 5 ,  >> w każdej cenie 
do złr. 14, poleca w największym wyborze 
Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7.

wilia  z ogrodem 
Oglądać można 

każdego dnia po południu od 2 —6.

Ka n c e l a r i a  Biura wywiadowczego 
Oleaczka we Lwowie Kopernika 4, po 

lecą wszelkiego ro izaju służbę 789

DO i! U A Z I E M S K I E  nu  P o d o lu  nad
Seret iii . w pobliżu miasta i k o le i , w 

pięknem położeniu , z inwent rzem — do 
sprzedana .  Najlepszej ziemi - o dolskiej 
204 morgów ornego. Bliższa wiadomość 
B urzyńsk i , Lwó Garncarska 28. między 
godzina 1 a 3-eią. 785

SWIF.ZY' Z A P A S  najnowszych r e sz t i  k 
we nianych na suknie i suk enki

eea uajtauiej 
■k i 8.

A n onina Ertel ,
po 

koralm-

O T O ltY  na wałkach samoczynnych, płó- 
cienne, w pasy i gładkie,  tanio poi- ea 

A Krzysztofowicz, Lwów, plac Halicki I. 2

W H A N D L U  Albina Soleckiego, ulice 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie 'o

wary korzenne i wączne. 
‘eserowe.

Najlepsze oiasłi 
600

Zarząd dóbr Brześciany
poczta R a jta row ice , ma na sprzedaż z o- 
bory zarodowej rasy półkrwi Oldenburg

7 buhajków
w wieku od 14 miesięcy, po 40 et. za ki­

logram żywej wagi. 6908

Kredyt osobisty
od 300 złr. wyżej, aż do najwyższej sumy, 

dyskretnie.  69Ó6

P o ż y c z k i  h ip o te c z n e
pod najlepszymi warunkami załatwia  I .  
V l a o n t a i  behordl. immatr.  Geldagentur, 

B n d a p e s t ,  A g g te le k ig a s s e .

Dr. med. C z e s ła w  S t ic h e
ordynuje w Karlsbadzie 

Kreuzgasse, Insel Riigen 0812

PR EM IO W A N E modularni tniki Niemo
jowskiego są w-zędzio ,io nabycia

P O L W A P .K koto Pr/ .em vś 'a ,  tuż i rzj 
stacyi kolejowej, jest od 24. czerwca br. 

do wydzierżawienia. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr w fełrabownicy, poczta (  sta- 
oya kolei Nowe Miasto. ‘85

0

H e r D a t a
i pierwszej reki , chińsko-rosyjska , po złr. 
- - - " Ł Okruchy aroma8 0 BA w ś n d u i o  wieku, wszechstronnie j  , 4 ,  b‘50, 3, 2-50 funt.

— wykszta eona , pragnie zają« miejsce tyczne po złr. 1 75 i po złr. 1’30 iunt, m 
bony w po >ażnym domu. Bliższe szczegó lna składzie Zarząd dworu Łapszyu , Drze 
ły  w Biurze p. Dolińskiego, Lwów. 77t;żany. 4oo

Rada mMwn T ow arzystia  zaliczkow ago w Złoczowie
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 

zaprasza n in ie j szem członków T ow ar zy s t w a  u ę zwyc a.pe

O G Ó L N E  Z G R O M A D Z E N I E
do Z łoczowa  na :uień 16. czerw ca 1895 o godzinie 4 po po łudniu

do sali Kady g m in n e j  1. d. 1.
P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :  Ł905

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i zamknięcia rachunków za rok 1894.
2. Sprawozdacie komisy! rewizyjnej o wyniku badan a czynności Dyrekcyi i

przedłożonych prze/ n ia  rachunków rok 1894.
d. Wniosek Bady zawiadowezej i a udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czyn­

ności i rachunków za czas od 1. stycznia 1894 do włącznie 31. grudnia 18 4.
4. Wniosek fi.,de zawiadowezej względem rozdziału czystego zysku za r. 1894.
5. Zatwierdzi n io wy ber u 3 członków Dyrekcyi.
6. Wybór 2 członków Rady zawiadowezej w iniejs.-e ustępujących.
7. Wybór komisji  rewizyjnej t a  rok 1895.
8. Wnioski członków i Kady nadzorczej.

Złoczew, dnia 22. maja 1895.
Rada zawiador. cza Towarzystwa zaliczkowego w 'Złoczowie 

sloicarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
P r e z e s :  D r.  Urmowicz. S e k r e ta r z :  K a ro l  Skiclski.

I
M a la r z  p o k o jo w y  i  k o ś c ie l n y  F R .  M U C H A  » e Lwowie ul. Łycza­
kowska 15, wykonuje wszelkie roboty w zakres malarstwa wchodzące, w miej­
scu i na prowineyi, * o nąjprzystępoi.  jszych cenach. Szkice wykonuje bezpłatnie. I

jaworze i

^  Mark. ochraana. jS | l
e ĆY&umy f
 * -----------

M
aria- 
celskie 

krople »
• żołądkowe

sporządzone w  aptece pod 
A n io łem  Stróżem

C. B rad y
w  K ro m ie ry iu  ( la r m ) ,

stary i znany środek 
leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom żołądka.
Tylko prawdziwo zaopatrzono są obok 
umlaszczanym znakiom ochronnym I 

podpisom.
Cena flaszki 40 et., 

podwójnej 90 et.
S k ł a d n i k i  s ą  p o d a n e .  

Prawdziwe Marlaeelskle 
krople śol^dkowe są
do nabyoia w •

•ce Licowie g łó w n y  s k ł a d  w  a p te c e  P i o ­
r ą  M i k o l a s e l i a ,  Jakób Beiser, S tanisław 

Lachowicz, dr. T.  Zarzycki, Krzyżanowski,  
Jakób Piepes, Zygmunt Ruoker, K. Skle- 
piński, Wewi ór ski ,  Tytus Ł azo w sk i ,  Ant. 
Eh b<r ;  w B ełzie  apt. Gross; w Bóbrce 
apt. B i lb n a  Międlicka; w Borszczowie ap. 
M. Piotrowski ; w Brodach H. Griiaspanu, 
i j t  Bronisław WitosLwski,  M. Kulak, W. 
Landi-sberg K. Maryauowski i Sp. W. Ko­
sińskiego Spadk.; w B r  ze łanach  aptekarz 
Durst.; w Buczaczu  apt.  Kornel L ew ic k i ; 
w Czortkowie apt.  Lndwik Noss; w D ą­
browie apt.  W. Heine ; w Dolinie apt.  F. 
M. Tatiufellner; w Drohobyczu apt.  Krzy­
żanowski, Tobiaszek ; te Glinianach  apt. 
A. Heim ; te Gródku  apt.  J.  H esch e le s ; 
w Jezie rm t  npt. Czemeryński, Zahradnik; 
w Jezierzanach apt.  A. K i a iń - k i ; w H u- 
siatynie apt.  Czerski, P ie k a r s k i ; w K a ­
mionce strum. apt.  Karol Piepes, Karol 
Pilewski ; w Kopyezyńcach  apt.  R eder;  
te Krakow cu  apt. Feliks Walczak; w  Bo-

S A N A T ORIUM  y O R D E R B R U H L

M o d lin g  pod W ie d n ie m .
Schronisko  dla rekonw alescentów  i ch lrnrgfczno-ortopedy- 
czny zak ład  d la  dzieci o slab iou j c l i , sparaliżow anych i 

c ie rp iących  na ch ron iczną  chorobę kości lub staw ńw.
Opiekunów lub towarzyszy przyjmuje się. Chorych dorosłych t j l ko wyjątkowo.

Z a k ła d  o tw a r ty  la tem  i zim ą. .5845

P o ło ż e n ie  zac i szn e .  — U r z ą d z e n i e  z k om fo r t em .

Rozległy park,  wielkie terasy, kąpiele,  przyrządy mechaniezno-ortope- 
dyczne i chirurgiczne wedle najnowszych zasad. Prospekty rozsyła 

lekarz kierownik : Dr. Mas Seheiinpflug.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4% ASYGNATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i3‘A ISYGNATY KASOWE

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
w szystk ie  zaś zna jdu jące  się w obiegu 4*/*%  A By g u a ły  k a so w e  z 90-duiowem  wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c zą w sz y  od  d n ia  1 m aja  1890  no 4°/„

z 30-dniowem  term inem  wypowiedzenia.

L w ó v  ,  dnia 31. S ty c z n ia  1890
J i f j r e k c f j a .

Cntnli! Buir Kraj ni
we Lwowie, ulica Karola LuflwiRa i. 5,1. piętro

sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to:

S u k n a ,  P łó tn a ,  B ie liznę  s to ło w ą ,  
K ilim y, m a k a ty ,

9 ^  W y r o b y  l i tu rg ic z n e ,  
ty  k o s z y k a rs k ie ,

%  p o w ro ź n ic ze
k o ro n k o w e ,

^ v .  c e ra m ic z n e  
^  r z e ź b ia r s k ie

itd. itd.

5166

o /
«- / y

Centralny Bazar krajowy %
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

J L « >  » l n .
N a jta ń szy  sk ład  to w a r ó w  o p ty c z n y c h  i m ech a n iczn y ch

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
pod „Kopernikiem" 

przenies iony został  do nowego lokalu p r z y  p l a c n  I l  > 11 < k i >n 1.
P o  cen a ch  n a jta ń szy ch  w  w i e l k i m  
w y b o r z e  o k u l a r y ,  c w i k i e r y ,  l o r n e t y ,  b a  
r o m e t r y ,  c i e p ł o m i e r z e .  —  Rcparacye 
n ajrychlej i  najtaniej. U r z ą d z e n i a  

d z w o n k ó w  e l e k t r y c z n y c h .  
Zamówienia z prowineyi odwrotnie. Adres: Optyk 

K o p e r n l c k l ,  L w ó w  p lac  H a l ic k i  1. 1.

Dra Fryderyka Lengiela
B a l s a m  l i r x o % o u y .
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dz iu rkę ,  znar.y jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności ; jeżeli jednak 

ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie dopiera 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posm?rujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się  przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy ;  cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi,  plamy wątrobiane,  blizny, czerwoność nosa 
sduszczenia i wszelkie inne nieczystości.  Cena słoika z opisem użycia zł. 150. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do n a b jc ia  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czernioweaeh u Golichowskie- 
go nast. Mahl a p t ,  Schmiedt & Fontin d rogue iya ;  w Tarnopolu u Mareyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera,  J .  Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
G .  G E N T N E H S Z W E R A

W arszawa, ul. Marszałkowska 143
d o n o s i ,  i i  d r u g i e  w y d a n i e  g ł o ś n e j  i  p o s z u k i w a n e j  p o w i e ś c i

WINCENTEGO hr. ŁOSIA
z sery i „ Ś W I A T  I  F I N A N S E “ pod tyt.:

J . ± . Ł

wyszło z druku i jes t  do nabycia we wszystkich księgarniach.

Cena za 2 tomy rs. 3 4 złr.

n a  S / l a s k n  a n s t r .  ( E r u s d o r f )  Z a k ł a d  w o d o ­
leczn iczy  I ż ę ty c z n y .  U z d ro w isk o  k l im a ty c z n e .

_  Nowo urządzony peusyonat leczuiczy, otwarty ea-
ły rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei.
Wyjaśnienia i broszury przesyła gratis i franco Carl  F o r n e r ,  zarządca 

Zakładu. t>m D r .  Z y g m n n t  Czop, lekarz zakładowy. „ .. ,  , ,  ,
 ---------- [patynie npt. ot. Gmr.te ld; te M ielnicy  ap.

'Krokowski;  w Mostach wielkich apt J.  
Zieliński;  te Niemiroteie apt. Przedrzy- 
mirski ; ic Pomorzanach apt. A  Aleksie- 

|wicz; w Potoku złotym  apt. Br. Witkie­
w ic z ;  w Przem yślu  apt.  Nahlik, Aleksan­
der M ańkow sk i , J.  Maszewski, Z. Kalicki, 
Lepi ink iew icz ; w Przemyślanach  apt. B-- 
ranowski iE n g 'e n d e r ;  w Olesku A. Kofler; 

,wRadziećhowie apt.  Jaśkiewicz ; w  Rnzdole 
Lud. Mierzwiński; te Rzeszowie  apt.  Ant. 
Kropińeki , W. K a linow ski, M. P ron  ; w 
Samborze apt.  Aleksiewiez , Maresch ; w  
Skale apt. Wojciech R oga lsk i ; te Skolcm  
apt. A. Lechowski; w Sokalu  apt.  E Wy- 
soezański ; w Strusowie  aptekarz Józef 
Lobos ; te S try ju  apt. Chalbazany, K o­
morowski, Karol J a h r ;  w Tarnopolu  apt.  
Fleischmann, Er. Jamrógiewicz i Kahane ; 
w Tyśm ienicy  aptekarz Herman Rubel;  
w Tłumaczu  apt.  Winc. Szankowski ; w  
Turce apteka spadkobierców M. P ia te k a ; 
uj Tyśmienicy  apt. H. Rubla ; te Zbarażu 
apt. J.  Kruh ; w Zborowie apt. R a p a p o r t ; 
w Złoczowie apt.  Petesch Rappaport  ; 
w  Źurawnie apt. J.  L. Tomaszewski.

Uznane, znakomite p r z y r z ą ­
d y  f o t o g r a f i c z n e  s a l  -  
n o w e  I p o d r ó ż n e ,  nowe  
niezrównane m o m e n t a l n e  
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c .  i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie.  — Na żądanie wielki i lust rowany cen­

nik.  — Ten dział  handlowy założony został  1854 r.

Dwa młyny
jeden murowany, drugi drewniany, pędzone 
wodą, o sile 80 koni, z domem i ogrodem 
ezteromorgowym, blisko stacyi kolei żelaznej

do sprzedania.
Wiadomość w Administracyi „Gazety Naro­

dowej". Pośrednictwo wykluczone.

Przewyborne w smaku i zapachu 
przez SUEZ spr owadzane

U l ć i E B A T Y
© M & s k i e

6711 a mianowicie : ' /2 kl. zł
Nr. 0. „Asam -Peeeo-M anlarin“ naj-

p r z e d n i e . s z a .............................
Nr. 1 „Taszu” Per ła  Cbin, żółto-kw.
Nr. 2. „Juntojezan Pecha" biało-kw.
Nr. 3. „Nandżyn", czarna, mocna .
Nr. 4. „Souchong" mało narkot.
Nr. 5. „Congo“ familijna dobra . .
Nr. 6. „Proszek herbaciany" . . .
Nr. 7. Wysiewki z najiepsz. herbat 
Nr. 9. „Souchong" mało narkotyczna 

poleca handel

ST. M IM IK I
wa Lwowie, Rynek I. 42.

a M p m ii szule męskie, domowa
robota, mocne, sztuka 

■ N A  E  ■  od 75 c t ,  złr. 1, P15, 
A A  l- :0 ,  1-50, 1-75, 2;20,

Kalesony podwójne, 
szyte, para  50 ct., 95 ct., złr .  PIO, 1 15, 
poleca M A K S  M U H L F E L D ,  L w ó w  

R y n e k  1. 3 9 .
Zamówienia z prowineyi załatw a się

jak najrychlej. 6644

Majątek ziemski
w okolicy Lwowa,  do 2000 n orgów,
0 2 f idwuikucb,  z go  ze luią ,  bardzo 
dobr ymi  b u d y n k a m i ,  l a sem i go- 
sn oua rs t wem  przewa żn ie  mlecz  ; « i
1 opasowem , z wolnej  ręki  6912

Ct.o s p r z e d a n i a .
Bliższej i u f r  o a*y i udzieli  adwokat  
Dr.  W ł a d r a łu w  Halko we L w  w'e.

. , ! •  S sp ry co ^an ie  la t ic o
Ol’- GBIM.Md.T i K»,‘w Paryżu 

Skiilęr.zmi.śe niezawodna 
w I i / -mlii rzrżti "zek bez
iilrudzi lira żołądka,  które 
zew -/.i: p-edaga 7.1 sidui uży- 
eie kapsułek z kububą w 

tlili© p ly id u .  t
W Pary/.u, 8, uIkm Vivii*nuc, i w głównych 

upiekach.

Bardzo ważne!
FIRMA

WOLF CZOPP
najstarszy w fia licyi i Bukowinie

s k ła d  fa rb ,  p o k o s tó w  i 
lak ie ró w 7

pod I. 2 przy ul. Żółkiewskiej

z n iż y ła
w szystkie ceny. 

A N tICOHOL jedyny, pewnie
skutkujący środek nawet przy 

nejuporczywgzem pijaństwie, bez smaku, 
/.azywu się łatwo, pod gwaraneżą  nieszko­
dliwy, tylko z  najlepszym skutkiem działa. 
L is ty  ( ziękcaynne ou pacyeutow wyleczo­
nych t ą  do przejrzeuia. Doza ze sposobem 
użycia zł. 3 —  6 mrk. Za poprzeduiem 
uiszczi niem należytośei przesyłka franco. 
Tylko prawdziwe dostać można Sąlyator- 
Apothike, Gross-BacskerekNr 34, Óst.Ung

J A \

JARZYk A
jubiler i złotnik

we LWowle, plac Maryackl ’ 
poleca swój bogato zaopa- 

tn o a y  sKład 
wyruuo- jubilerskich

Łiotycu i srebruycn 
po najuizszyub

Dostać można we Lwowie w aptekach 
up. MikoUscha , Wewiórskiego , Ruckeia  
Sklepińskiego i Beisera. 632:

CtiUłiCii.

n

|  C. k. uprz. Patentowany bandaż rupturowy
Wa < pa^ki z obracającym się węzłem.

Tę z u p e łn ie  now ą k ons trukcyę  m osę  su m ienn ie  polecić każd em u  c ie rp iącem u  
n a  ru p tu rę .  Cborzy n aw iedzen i  n a jc ięższem  i najdawniejsz.em c ie rp ien iem  i za ­
jęci c iężką robotą, m ogą t e n  bandaż  bez u t ru d z e n ia  dzień  i noe nosić z na j-  
1*pszym sku tk iem . L is ty  pocliwulne od p o w sg  l e k a r s k ic h  są do p rzejrzen ia .

M i  a i  a ;  1. Objętość w około c i a ła  cdi, w k i e ru n k u  p r z e p u k l in y  mierzona. 
2. P o  której s t ro n ie  zna jdu je  się r u p t u r a ,  czy po p raw aj ,  po lewej czy obu­
s t ro n n ie  3 P odać  W p rzyb l iżen iu  wielkość ru p tu ry  np. jajo b u rze  , gęsie  lub

wielkość pięści etc.
N a  ru p tu rę  je d n o s tro n n ą  sz tu k a  złr .  5-50 
N a  ru p tu r ę  o b u s t ro n n ą  Ł „ „ 10*—

Ilustrowany przepis użycia na żądanie gratis.

0. NEUPERT Nachf., fabryka bandaży 
YYicn, I. Bez. ( ira b e n  29 (im Hol).

W y s y łk a  zaraz  za zaliezką. 6603
! ■

m --  9 'V

k \  J

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

W n l m i t i l l  naJsi ' niej sze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
11,111 wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. , pół flakonu 1 złr. 60 ct.

l l o Y ń r i n  n ieza w o d n y  środ ek  na w y g n b l e n i e  n a g n i o t k ó w  
C G Z a l l U  Pudełko 40 centów.

p r z e c i w  poceniu snę rąk i pach.  F lakon  5 0  ct.

Fudr salicylowy przeciw poeenPudełL,50o,1etarzeillu n 6 * ’ ~  

Ocet desintekcyjny
do sk rap iau ia  sukien .  — F la k o n  50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta  szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialuych, m ianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desiufekcyjne 

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

(UZHRA SOSNOWEGO.
1 lócj. nnłego leśnego z a p a ch u , posiada nieoszaeowane własnośei hygie- 

niezne. Uczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu ,  że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom c ie r p i a e m  na 
eho;oby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
___________  zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

ł& H  IH E ŁT0W IC 2
L W Ó W : sklepy własne ulica Kopern ika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, C Z E R N I O W C E :  Rynek 2.

o o o o o  O O O O O O O O O O O O  OOOOOOOI

8  mm TOTEK GYGABETOSYCH
8 ANT. GAWŁOWSKIEGO

znajduje się obecnie  

p rz y  p ła c o  M n ry a c k lm  I. 8, I. p ię tro .
T utki klejone i n iek lejone z n ajlep szych  bibułek fran cu ­
sk ich  , we w szystk ich  w ie lk o śc ia c h , sprzedaje po cen ach  
przystępnych. E ksp ed ycya  na prow incyę rzetelna i n atych ­
m iastow a. Przy w iększych  zam ów ieniach  opakow anie gratis . O

ooooooo oooooo 000000000008
Wydane# i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


